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Rocznik XVII
Przedpłata kieartalna 

wynoii w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w A uatryi marek 6 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1»87 II Abth. r. 45) w innych kra­
jach: cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Beteisr cáííúwieáiialnj: Środa 29 lutego 188Ö 
AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:

(i musirá) Karol Maćłottsłi t Penaia.

Rajchmann 1 Prendler, w Warszawie ulica Senatorska M. — R.Mos»ew Berlinie, Prankfureir n. JL, Hamburgu, Lipsku. UoLachintn, Nuryinb-rdze, Pradze, 8tr.i*sburgu, Stuttgart!«», 
w Baaylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 3., Hanowerze. Genewie, Kamienicy (Chemnita). Kolonii, Lubece. Korymberdae. — Haras Laffite A Com p. w

Wiednia. Wrocławiu. Zurychu. - Hf »»mtein 4 Vogler 
Paryżu piace de la Bourse 8.

Poznań, 28 lutego.
(Przyczynki do sprawy rokowań dyplomatycznych. 
— Ciekawy list p. Zicliy — Z angielskich Izb. — 
Nowe kłopoty Anglii. — Sprawa w Damaszku. — 

Doniesienia z Paryża.)

Berliński „Tageblatt“ odbiera z Pe­
tersburga depeszę prywatną, według któ- 
rćj tak w opinii publieznéj, jak i w pra­
sie tamtejszej z dnia wczorajszego ogólne 
zapanowało zwątpienie co do praktyczne­
go rezultatu rosyjskich propozycyi. — 
Równocześnie donoszą depesze wiedeńskie 
do gazet berlińskich — że ani mowy być 
nie może o cwóm rzekouićm przystąpieniu 
Austryi, Wioch i Anglii do akcyi rosyj­
skiej — dopóki gabinet petersburski nie 
zda jasnych oświadczeń co do dalszego 
programu rokowań dyplomatycznych. Ro­
sya zaś bynajmuiój nie czuje ochoty do 
takich wynurzeń — a raczój poczyna na 
własną rękę działać u rządu W. Porty. 
Wczorajsza „Nordd. Allg. Ztg.“ donosi, 
że ambasador rosyjski w Carogrodzie 
zdał już znaną deklaracyą przeciw rzą­
dom księcia Ferdyuanda — a poparli ją 
niezwłoczuie tamtejsi ambasadorowie Nie­
miec i Francyi. Austrya odmówiła do­
tychczas współdziałania swego w Caro­
grodzie. Zresztą oświadcza „Nordd. Allg. 
Ztg.“, że W. Porta nie potrzebuje bynaj­
muiój jednogłośnego potwierdzenia wszyst­
kich mocarstw podpisanych pod trakta­
tem berlińskim, aby wysłać notę do Zofii 
przeciw bezprawności rządów koburskiego 
księcia.

„Frankfurter Ztg“ odmiennie przed­
stawia akcyą ambasadora Nelidowa w 
Carogrodzie. Nie miał on wcale dorę­
czyć sułtanowi urzędowej noty — ale miał 
jedynie postawić zapytanie: czy Turcya 
na życzenie większości mocarstw w da­
nym razie zdecyduje się na wojskową 
okupacyą Bułgaryi. Na to W. Porta 
(jak naturalnie) odmowną miała dać od­
powiedź. — Paryzki „Journal des Débats“ 
twierdzi, że agent dyplomatyczny bułgar­
ski w Carogrodzie, p. Wulkowicz nastę­
pnie się miał wyrazić: „Jeżeli nas Europa 
zechce przywieść do ostateczności — na­
tenczas Bułgarya i Wschodnia Rumelia 
ogłoszą się za samoistną, niezależną rzecz­
pospolitą.“ — Podobne oświadczenie nie 
zgadza się zupełnie z widocznem przy­
wiązaniem Bułgarów do osoby księcia 
Ferdynanda — najlepiej ich samoistność 
przedstawiającój. Nie wierzymy tóż. i 
z innych względów w autentyczność słów 
p. Wulkowicza. Obwołanie wielko-bułgar- 
sliiój rzeczypospolitćj musiałoby zresztą o 
tyle znacznie pogorszyć wewnętrzne poło­
żenie kraju — o ile przewrót tego ro­
dzaju w najszybszym czasie na nowobj’ 
poruszył namiętności stronnictw i dopro- 
wadzicby musiał niechybnie do domowej 
wojny ; wtenczas i Rosya znalazłaby z 
łatwością tak pożądany powód do zbroj­
nego wkroczenia.

Węgierski magnat, hrabia Eugeniusz 
Zichy, publikuje we węgierskich pismach 
dziwną filipikę przeciw osobie księcia 
Ferdynanda. Przeczy on energicznie wie­
ściom, jakoby się był w czómśkolwdek 
przyczynił do oborów księcia — a nastę­
pnie dodaje: „Gdybym był spowodował 
rzeczywiście owe wybory, nie miałbym 
się z czego szczycić. W każdym razie 
wyżój cenię sprawę, aniżeli osobę z mo- 
ralnemi jój niedomaganiami. Książę wi­
nien wiedzieć, że nieprawdą było, co 
twierdził w obec pewnego publicysty — 
Jakobym był wpływał na sprawę jego 
kandydatury’'. Jako gentleman wie 
on teraz zapewne, co czynić — w dalsze 
dyskusye nie myślę się z nim wdawać.“

Ciekawa to algarada — ale cel i 
sens jój chwilowo niedociekły.

Wczorajsza „Now. je Wremia“ dóno- 
si, że kwestya urządzenia w Libawie 
portu wojennego została ostatecznie roz­
strzygniętą. Z chwilą otworzenia żeglu­
gi wioseunój rozpocząć się mają roboty.

Według doniesień paryskiego „Ma­
tin,“ uda się cesarz rosyjski w marcu do 
Krymu lub Kaukazu. Inne gazety pa­
ryskie a zwłaszcza „Temps“ piszą o ro­
kowaniach między Anglią a W. Portą — 
na moey których Turcya odstąpić ma 
Anglii wyspę Matelin w Dardanelach ; 
Anglia za to gwarantować ma W. Por­
cie na wszelkie wypadki posiadanie Ca- 
rógrodu. W skutek powyższych donie­
sień „Temps’a,“ zdawał wczoraj w angiel­
skiej Izbie gmin sekretarz stanu p. Fer- 
gusson oświadczenie, według którego wia­
domości powyższe mają być mylnemi. 
W angielskiej Izbie Panów zaręczał pod­
sekretarz państwowych kolonii, p. Ouslow, 
że rząd byuajmnięj nie zamierza nabyć 
tery tory urn portugalskiego około zatoki

Delagoa. (Południowo-wschodnie wybrze­
że Afryki, kraj Zulusów).

Anglii grozi nowa wojua w środkowój 
Azyi. Biuro Reutera dowiaduje się z 
Darjeeling (Indyi), że wicekról angielski, 
lord Dufferin, zawezwał tamdotąd potę­
żnego tybetańskiego radżę (rajah) ze 
Sikkiu, aby mu przedłożyć skargi angiel­
skiego rządu. Wojska bowiem tybetań­
skie obsadziły bezprawnie Sikkin, a mi­
mo angielskich piotestaeyi z głębi Tybe­
tu coraz to nowsze otrzymują posiłki. — 
Konieczną będzie tu zapewne wyprawa 
wojsk angielskich do Tybetu. (Sikkiu 
leży ua południowój granicy Tybetu — 
na wschód od Nepalu.)

Ajencja Havas wysłała wczoraj z Oa- 
rogrodu depeszę do Paryża, według któ- 
rój nowe zajście w Damaszku (patrz we 
wczorajszym Przeglądzie) nie ma większój 
doniosłości. Kilku Algierczyków, ściga­
nych przez miejscową policyą, schroniło 
się do fraucuzklego konsulatu; konsul ka­
zał zamknąć bramy, a polieyantów od­
stawił damasceńskiemu „w a 1 i“, który 
wytłomaczył się następnie z owego 
zajścia.

W dniu wczorajszym naradzał się am­
basador wioski p. Meuabrea z p. Flou- 
rensem w sprawie francuzko-włoskich han­
dlowych rokowań.

Uzupełniające wybory do francuzkiój 
Izby odbyły się w dziewięciu okręgach. 
Przeprowadzono 4 kandydatów republi­
kańskich, 2 radykalnych, 1 konserwaty­
wnego. W dwóch okręgach przyjdzie do 
ściślejszych wyborów.

W ostatnój chwili odbieramy następne 
urzędowe telegramy:

Rzym, 28 lutego. Crispi przedłożył 
wloskiój Izbie akta tyczące się sprawy 
suezkiego kanału.

Paryż, 28 lutego. Izba francuzka 
naradzała się wczoraj nad zmianami po- 
czyuionemi przez senat co do celnej taryfy 
francuzko-włoskiej. Izba zniżyła o 50% 
cła nałożone pizez senat na włoskie pro- 
dukta. Kokony opłacać mają tylko 25 
centymów, jedwab surowy 1 franka, mu- 
linowaDy dwa franki. Przywrócono też clo 
na korale we wysokości 10 fr., które 
senat poprzednio odrzucił. — Powyższe 
zmiany przez Izbę poczynione, senat osta­
tecznie zatwierdził. Wieczorne gazety 
paryzkie donoszą, że Włochom urzędo- 
wnie doniesiono, iż ostatnie fraucuzkie 
propozycye tyczące się ugod celnych, za­
wierają już ostateczne możliwe ustępstwa 
Francyi.

W i e o s.
W Wydawach dla Ponieca, Boja­

nowa i okolicy w niedzielę dnia 4 
marca o godzinie 4 po południu w szo­
pie cegielni tamtejszej.

W Szubinie dnia 4 marca o go­
dzinie 1-szój po południu u p. Ristaua.

JF Laskownicy, w okręgu kcyńskim, 
powiatu szubińskiego, w niedzielę, 4 
marca.

W Palmieroicie, w okręgu kcyńskim, 
powiatu szubińskiego, w niedzielę, dnia 
4 marca.

W Pieczkowie pod Nowóm Miastem 
w niedzielę, dnia 4 marca o godz. 2 
po południu.

JF Skokach w niedzielę, dnia 4 
marca.

W Zabikowie w niedzielę, dnia 
4 marca o godzinie 4 po południu w do­
mu p. Macieja Palacza.

JF Rynarzewie dnia 11 marca 
o godzinie 1-szój po południu u p. Gut­
kowskiego.

JF Koronowie dnia 11 marca 
o godzinie 2 po południu na sali p. Gra­
bińskiego.

TF Krzepiszynie. w okręgu kcyń­
skim, powiatu szubińskiego, w niedzielę, 
dnia 11 marca.

W Miaskowie, w okręgu kcyńskim, 
powiatu szubińskiego, w niedzielę, dnia 
11 marca.

W Iwnie, w okręgu kcyńskim, po­
wiatu szubińskiego, w niedzielę, dnia 
18 marca.

JF Sipiorach, w okręgu kcyńskim, 
powiatu szubińskiego, w niedzielę, dnia 
18 marca.

Wniosek centrem dotyczący nauki reliiiiśw.
Wniosek centrum domagający się dla 

Kościoła prawa kierownictwa nauki re- 
ligii św. w szkole ludowej, które gwa­
rantuje mu konstytucja, aie którego mi-

uister Falk pozbawił go faktycznie, wnio­
sek ten bardzo się nie podoba przeciwni­
kom katolickiego Kościoła. Dowodem ua 
to są uwagi, jakie ostatnia „National 
Ztg.“ dołącza do tego wuiosku. Organ 
uarodowoliberalny upatruje we wuiosku 
tym jedynie „demostracyą,“ która ma być 
bodźcem dla wyborców katolickich przy 
wyborach, mających się odbyć w przy- 
szlój jesieni. Żaden dziennik kullurny 
nie oddawał się w czasie walki kulturnój 
co do usposobienia katolickiego ludu tak 
optymistycznym iluzyom, jak wymieniony 
orgau narodowo-liberalny. Tak samo lu­
dzi się „Nat. Ztg.“ i dzisiaj znowu, gdyż 
walka o prawa Kościoła i rodziny do 
szkoły zajmuje myśl nie tylko frakcyi 
centrum, ale i calćj katolickiój ludności 
niemieckiój.

Kto o ióm wątpi, teu się przekona 
naocznie ; osobnego bodźca do wyborów 
nie potrzeba katolickiemu ludowi, toć o 
to starają się dostatecznie stronnictwa 
środkowe, uszczuplając prawa ludu i mno­
żąc podatki.

Równie mało podstawy ma uwaga 
nieprzyjaznego katolikom pisma, jakoby 
po za ramami przyrzeczonój ogólnój usta­
wy szkólnój tój specyaluój kwestyi nauki 
religii uregulować nie można. Dla cze- 
gożby nie? Nauka religii jest, jak to 
wykazują i osobne przepisy konstytucyi, 
przedmiotem samym dla siebie, nie ma 
więc obawy, aby jakiekolwiek uchwały 
pod tym względem miały jakokolwiek 
przesądzać późniejszój ustawie szkólnój, 
jeżeli tylko uchwały tój ustawy zgadzać 
się będą z konstytucją. Zresztą uchwa­
lili środkowcy w sprawie szkoły w dziel­
nicach uaszych specjalne przepisy szkol­
ne, które istotnie uprzedzają ogólną usta­
wę szkolną i to na szkodę gmin i rodzin.

Z wymuszonym humorem, przypomina­
jącym żywo t. zw. Galgenhuińor, pyta 
„National Ztg.“, jakim sposobem może 
Windthorst wniosek swój opierać na ar­
tykule 24 konstjtucyi? „Niektórzy ultra- 
moutauie“ pragnęliby wprawdzie „w ten 
sposób rozumieć „kierownictwo“ nauki re­
ligii, twórcy konstytucj-i natomiast nie 
przywięzywali tego znaczenia, zdaniem 
uarodowo-liberaluego organu, do wspom­
nianego artykułu. Dzienuik kulturkemp- 
ferski ściąga w ten sposób na siebie za­
rzut albo krótkiój pamięci, albo złój woli. 
Czyżby „Nat. Ztg.“ nie miała wiedzieć 
o tóm, w jaki sposób doszedł do skutku 
artykuł konstytucji opiewający, że „nauką 
religii w szkole ludowój kierują odnośne 
stowarzyszenia religijne ?“ Pierwotnie 
stały tam słowa : „Starają się o naukę 
i czuwają nad nią.“ „Twórcy konstytu­
cji“, iia których, celem autentycznego 
wj-jaśuieuia, powołuje się „National Ztg.“, 
położyli w miejsce owych słów : „Starać 
się o naukę i czuwać nad nią,“ wyraz 
„kierować,“ i to w skutek wywodów pra­
skiego ministra Ladenberga, że kierowni­
ctwo zawiera w sobie wszystko, „czego 
sobie pod tym względem stowarzyszenia 
religijne życzyć mogą, o ile je się uważa 
przez to za uprawnione w danym razie 
do rozciągnięcia kierownictwa aż do po­
starania się o własną naukę.“ To pojmo­
wanie ze stronj’ Ladenberga słowa „kie­
rować“ utrzymało się tóż w praktyce 
przez lat 25 i dopiero eks-minister Falk 
wytłomaczył to słowo w znanóm swoim 
reskrypcie z dnia 18 lutego 1870 roku 
wbrew przepisowi konstytucyi i w prze­
ciwieństwie do 25-letuiój praktyki w tóm 
znaczeniu, że Kościołowi nie przysługuje 
samodzielne prawo do nauki religii.

Ten reskrypt Falka uważany był za­
wsze przez katolików za nieprawny, po­
nieważ minister nie ma prawa tlómaczyć 
jednostronnie przepisów konstytucyi, a tóm 
rauiój z jasnj’ch przepisów wywodzić coś 
wręcz przeciwnego ich znaczeniu.

„Nat. Ztg.“ zdaje się atoli także za­
pominać, że swego czasu nawet „Natio- 
nalliberale Corr.“ nazwala system Falka 
zastosowany do nauki religii „niemożli­
wym i nie do zniesienia“. Zdaje się ona 
także nie wiedzieć, że dr. Virchow przy 
obradach nad ustawą Falka o nadzorze 
szkolnym oświadczy! co następuje : Nie 
życzę sobie bynajmniój przyznać państwu 
prawa udzielania dzieciom nauki religii 
za pomocą osób miłych rządowi ; prze­
ciwnie , znajdziecie nas Panowie pod 
tym względem zupełnie gotowych do bro­
nienia naszych katolickich jako i prote­
stanckich współobywateli“.

Nie tylko więc dosłowny tenor kon­
stytucyi, ale nadto jój twórcy, 25-letuia 
praktyka a wreszcie i późniejsze oświad­
czenia parlamentarne przemawiają za 
słusznością wniosku centrum, któremu z

naszój stronj’ życzymy jak najlepszego 
powodzenia.

O zbieraniu składek
zamieścił „Wielkopolanin“ bardzo poucza­
jący artykulik, który dla jego ważności 
powtarzamy w doslowuóm brzmieniu:

Za wszystkich atrou sypią się zapytania, 
czy i jak wolno zbierać składki ? Albowiem 
w wielu miejscach, w ostatnich czasach zbie­
rającym składki wytoczono śledztwa i pro­
cesa karne.

Warto więc zastanowić się i zapytać, co 
w tćj sprawie mówi prawo? Prawdę powie­
dziawszy, mówi ono o tćm bardzo mało i do­
zwala na najdowolniejsze wykłady.

Istnieje tylko jedna instrukeya dla preze­
sów naczelnych z r. 1825, wydana pod datą 
31 grudnia, która jest pod tym względem 
podstawą wszystkich zapatrywań organów ad­
ministracyjnych. W instrnkcyi tćj powie­
dziano, że do atrybneji naczelnych prezesów 
należy : udzielanie pozwolenia na rozpisywa­
nie publicznych składek w obwodach rejen- 
cyjnych lnb prowincyach. Z tegoby wyni­
kało, że kto składek nie rozpisuje, kto je 
zbiera przypadkowo, dorywczo, bez rozpisania, 
nie podlega powyższemu ograniczeniu. Tak 
będzie wykładał ten, kto się życzliwie zapa­
truje na różne sposoby publicznego składko- 
wania. Ale jeżeli one są koinn solą w oku, 
może oczywiście każdą składkę publiczuą 
(öffentliche Collecte) zrobić zależną od pozwo­
lenia naczelnego prezesa.

Kto się życzliwie albo obojętnie na tę 
rzecz zapatruje, ten też rozróżnić może roz­
pisywanie składek, wzywanie do składek, a 
składanie datków bez poprzedniego rozpisania 
i wezwania. Jedno musi zależeć od władz, 
drugie może być swobodnćm od takiej zale­
żności.

Praktyka prawna w ogóle wyrobiła to 
przekonanie, że wszelkie składkowanie publi­
czne jest zależnem od pozwolenia władz, a 
składkowanie prywatne, a zatćm w zamknię­
tych towarzystwach, przy zabawach prywa- 
tuych i t. p. okolicznościach jest dozwolone.

Kto od członków jakiegoś towarzystwa 
ściąga składki, czyni to na podstawie prawa 
o stowarzyszeniach i zupełnie żadnćj odpowie­
dzialności nie podlega.

To jest, co można o skladkowaniu powie­
dzieć na zasadzie prawa.

Zalecalobj’ się, żeby ci, co za nieformalne 
odbywanie składkowania pociągnieni są do od­
powiedzialności, próbowali oprzeć się na lite­
rze prawa, która naczelnemu prezesowi przy­
pisuje tylko: „Genehmigung zur Ausschrei­
bung öffentlicher Collecten.“ Możeby sądy 
uważały za stosowne rozróżniać między Aus­
schreibung , a dobrowolném nierozpisanćm 
skladkowaniem, jakie się n. p. częstokroć od­
bywa na zebraniach publicznych, że postawią 
talerz lub tacę, na którą bez wezwań i roz- 
pisywań sypną się datki dobrowolne. Tych 
zdaje się prawodawca nie miał na myśli, spi­
sując atrybucye naczelnych prezesów. Ale 
o tćm nie my stanowimy prawidło rozumienia, 
lecz sądy. Wartoby i tu raz przejść wszyst­
kie instaneye.

Rosya a Watykan.

Odbieramy — mówi „Corresp. de 
1’Est.“ ze źródła bardzo poważnego nastę­
pujący’ list, odzwierciedlający wiernie zda­
nie osób najbatdziój wpływowych w Kró­
lestwie Polskióm:

Warszawa, 20 lutego. Wizyta, któ­
rą nuncjusz papieski, Monsignor Galimberti, 
oddał ambasadorowi rosyjskiemu w WiedDin i 
łączące się z tą wizytą wieści o odświeżeniu 
negocyacyi między knryą rzymską a gabine­
tem petersburskim, wywarły tn wielkie wra­
żenie nie tylko w kołach kłerykalnych, ale i 
w calćj ludności polskiej. Dziwić się temu 
nie można. Publiczność nie wie na pewne, o 
co chodzi, ale spogląda z niespokojnością ua 
to, na co się zanosi. Znają tu bowiem idee 
objawiane w prasie rosyjskiej. Wiedzą, że 
Rosya pragnęłaby posłużyć się Kościołem ka­
tolickim w celach rnsyfikacyi kraju ; znaną tćż 
tu jest depesza z powinszowaniem, przesłana 
przez cara Leonowi XIII, równie jak odpo­
wiedź Papieża. Mają więc wszelkie powody 
przypuszczać, że rozpoczęte negocyacye będą 
miały wydatny charakter polityczny, nie mo­
żna się więc dziwić ogólnemu zaniepokojenia, 
jakie powstało. Negocyacye te będą rzeczy­
wiście miały znaczenie wielkićj wagi, w tym 
razie bowiem nie będzie już bynajmnićj cho­
dziło o proste kwestye administracyi ko­
ścielnej.

W telegramie swym z dnia 31 grudnia 
powiedział między innemi car Aleksander, że 
pragnie ubezpieczyć interesa religijne swych 
poddanych katolickich i ma nadzieję, że mą­
drość Ojca św. dozwoli mu „pogodzić potrze­

by Kościoła katolickiego w Rosyi z prawami 
fandamentalnemi (z zasadami) cesarstwa.“ —
Leon XIII odpowiedział na to w własnorę­
cznym liście, że Stolica św. gotową jest uczy­
nić wszystko, co tylko będzie można, aby „za­
spokoić życzenia cara, i że rozważy sumien­
nie wszystkie propozycye, jakie jćj przedłożo­
ne będą.“ Mniemają powszechnie — a mnie­
manie to z laje się być usprawiedliwicnćm — 
że negocyacye obecue wywołane zostały wy­
mianą tych listów.

Jakież będą propozycye Ro.syi? Nikt tego 
nie wie. Chwila obecna nie zdaje się jednak 
być zbyt szczęśliwie obraną do rozpoczęcia ich.

Trzeba przcdewszystkićtn, aby negocyacye, 
jakie się mają rozpocząć, nie wkraczały pod 
żadnym względem w dziedzinę kwestyi polity­
cznych lub narodowych. Giyby się odbywać 
miały na polu narodowości, Kościół katolicki 
mógłby ponieść nie małe straty.

Rosya (a raczćj ni- którzy członkowie wpły­
wowi synodu petersburskiego z p. Pobiedono- 
scewem na czele) powzięła, jak się zdaje, bar­
dzo szerokie i bardzo zawiłe plany co do 
stósnuków Kościoła katolickiego po za grani­
cami Królestwa Polskiego, t. j. w dziewięciu 
guberniach zachodnich. Plany te można, w 
gruncie rzeczy, streścić w jednćm słowie : 
pozbawić Kościół katolicki polskości (dépolo- 
niser l’Eglise catholique). W rzeczywisto­
ści jednak nie chodzi tyle o depolonizacyą 
Kościoła katolickiego, ile o uczynienie z niego 
narzędzia rnsyfik.icyjuego.

Kościół katolicki w Rosyi opiera się głó­
wnie na żywiole polskim. Wiadomo, że ża­
den prawosławny poddany rosyjski nie ma 
prawa zmieniać religii pod karą deportacyi na 
Syberyą ; unici chrzceni byli przemocą, a ka­
tolicy są podejrzywani i ogtaniczeni, o ile to 
być może, w swym bycie religijnym i społe­
cznym. W takich okolicznościach Kościół 
katolicki czerpał swoją silę wyłącznie w uczu­
ciach religijnych i wytrwałości Polaków. Mo- 
żuaby, nie przesadzając, postawić następującą 
alternatywę, albo Kościół katolicki w Rosyi 
zachowa całkowicie swój charakter polski, lnb 
zniknie całkiem z cesarstwa rosyjskiego. Je­
żeli obecne układy ułatwiają Rosyi środki ru- 
syfikowauia katolików, sprowadzą niezawodnie 
stopniowe zniszczenie katolicyzmu w Rosyi.

Gdyby zezwolono w Rzymie, ażeby części 
nieobowięzujące liturgii (jako to kazania lnb 
śpiewy wiernych) odbywały się po rosyjsku, 
lub gdyby nawet pozostawiono w tym przed­
miocie wszelką swobodę rządowi rosyjskiemu 
decydowania, w których kościołach nabożeń­
stwo odbywać się będzie po polsku a w któ­
rych po rosyjsku, powstałoby ztąd powszechne 
niezadowolenie i najprzykrzejsze następstwa 
dla przyszłości Kościoła w tym kraju. O tćm 
to marzą zaciekli nieprzyjaciele katolicyzmu 
w Rosyi, a dyplomacya papieska powinna mieć 
się na ostrożności, aby nie wpadła w tę za­
sadzkę.

Takie są przestrogi, jakie cała Polska i 
Indzie rozsądni i sumienni na jćj czele zwra­
cają, do kogo należy. Jeżeli to zostanie 
uwzględnionćm w Rzymie, łatwićj będzie na­
stępnie rozwiązać kwestye mniej delikatne, 
lecz niemniej ważne ze stanowiska materyal- 
nych interesów Kościoła katolickiego w Rosyi. 
I tak n. p. o ile to dotyczy mianowania na 
biskupstwo lubelskie, ciągle opróżnione ; rów­
nie jak kwestyi powrotu Biskupa wileńskiego, 
dziś wygnanego; kwestyi małżeństw między 
katolikami a prawosławnymi, ktôrj’ch dzieci 
muszą być dziś chrzcoue według obrządku 
kościoła prawosławnego, gdyby nawet rodzice 
tego nie chcieli ; kwestyi języka mającego być 
używanym w wykładzie religii (należy, aby 
zadowolić ludność, żeby nauka ta odbywała 
się zawsze w języku macierzystym) ; a zresztą 
inne kwestye administracyjne mniejszej wagi, 
które jednak często nie dozwalają kapłanom 
pełnić obowiązków swego powołania, zresztą 
opłakany stan unitów podlaskich, którzy prze­
mocą ochrzccni zostali przed 14 laty, lecz zo­
stali bądź co bądź wierni Kościołowi katoli­
ckiemu wbrew najstraszniejszym prześladowa­
niom — takie są żywioły układu. Są one, 
jak z tego widać, liczne i ważne.

Gdyby rząd rosyjski robił trudności i gdy­
by dążył do uczynienia sobie z Kościoła na­
rzędzia do urzeczywistnienia swoich projektów 
politycznych, mnićj lub więcćj odległych, lnb 
gdyby chciał wysuwać- te plany polityczne w 
pierwszym rzędzie ze szkodą interesów reli­
gijnych, Stolica św. uczyniłaby dobrze zrywa­
jąc wszelkie układy, bo katolicy zamieszkujący 
Rosyą nie będą więcćj przez to cierpieli, a 
przynajmniej kwestya zasady’ zostanie ocaloną.

Wiec w Muroicanćj Goślinie
odbył się w niedzielę wobec licznie zebra­
nych obywateli tak z miasta jak i z oko­
licy, na sali p. Cieślika. Zagaił go pan 
Alf. Kolski z Wojnowa mową, w któ- 
rój w pięknych, serdecznych i gorącym



patiyotyzmem nacechowanych stówach o- 
kreślił cel wieca, wskazując na stosunek 
wieców lokalnych do wieca ogólnego, 
który się odbył w Poznaniu w listopa­
dzie r. z. i zaznaczając, że przedewszy- 
stkióm chodzi o zamanifestowanie jedno­
ści myśli i żądań wszystkich Polaków 
W. Ks. Poznańskiego. Wezwawszy ze­
branych do godnego zachowania się pod­
czas wieca, zapronowat na przewodni­
czącego pana Henryka D obrzy­
ckiego z Bąbliua, który za zgodą wie- 
cowników przyjąwszy wybór, powołał do 
pióra p. Bąkowskiego z Bolechowa 
a na ławników pp. Misterskiego, 
Bayera i Sterna z Mur. Gośliny.

Następnie jako pierwszemu mówcy 
udzielił głosu współredaktorowi „Dzien­
nika Poznańskiego“ p. Ignacemu Kla- 
teckiemu z Poznania. Tenże w dłuż- 
szem przemówieniu omawiał tak zwane 
antipolskie ustawy, wykazując mianowi­
cie cel ostateczny rozporządzenia szkól- 
nego z dnia 7 września r. z. Dalej przy­
toczył prawa, przysługujące Polakom mo­
narchii pruskiej w ich żądaniu co do nauki 
języka polskiego w szkołach, a wreszcie 
mówił o obowiązku bronienia ojczystego 
języka. Mówcy podziękowali zebrani gło- 
śnem brawo.

Jako drugi mówca zabrał głos naczel­
ny redaktor „Dzienuika Poznańskiego“ 
Franciszek Dobrowolski. W blisko 
półtoragodzinnej mowie wyświecił mówca 
znaczenie rozporządzenia pod względem 
pedagogicznym, prawnym i konsytucyj- 
nym. W drugiój części mowy wzywał do 
obrony przysługujących nam praw i po­
dawał środki obronne, zachęcając do u- 
czenia dzieci mowy ojczystej za pomocą 
nauki domowśj i zakładania, zwłaszcza 
w miastach, Kółek rodzicielskich, których 
których znaczenie i cele wyjaśnił. Przy 
tej sposobności podał przepisy prawne co 
do nauki prywatnój i bezpłatnój w odró­
żnieniu do zakładania szkół, wyjaśniając, 
że prywatna nauka jest dozwolona i pra­
wem nie zakazana. Dalej podawał środki 
uczenia dzieci, udzielając zarazem star­
szym radę, ażeby sami o zachowanie ję­
zyka ojczystego dbali. Mianowicie wzy­
wał do zaopatrzenia się w elementarze, 
jak w ogóle w książki polskie, przyczem 
polecił szczególnie Towarzystwo Czytelni 
ludowych. Zakończył wezwaniem do nie­
ustannej pracy, wytrwałości i oszczędno­
ści, które ostatecznie zjednają nam zwy­
cięstwo.

Następnie przemówił stelmach pan 
Stoiński z Wojnowa. W krótkich, ale 
jędrnych słowach dał or. wyraz bólowi, 
jaki czuje lud polski z powodu dziej ącśj 
mu się krzywdy. Dziękując mówcy gło- 
śnem „brawo“ wiecownicy okazali, że 
najzupełniej ból ten podzielają.

Przewodniczący wieca, p. H. D o - 
b r z y c k i, wezwał potóm zebranych, 
ażeby z nauk usłyszanych skorzystali i 
poprosił sekretarza wieca, p. Bąko­
wskiego, o odczytanie oświadczenia 
■wieca poznańskiego z dnia 15 listopada 
r. z. Zebrani jeduoglośnie przyjęli to 
oświadczenie.

Po krótkiem stósownśm przemówieniu 
pp. H. Dobrzyckiego i Kolskiego, do- 
tyczącóm nabywania elementarzy, pier­
wszy wiec solwował.

iielirzymi niemieccy w Rzymie-
Ojciec św. przyjął wczoraj na uroczy­

stej audyencyi pielgrzymów niemieckich. 
Na wielkiej sali „ducale“ zebrało się 
przeszło 1200 pielgrzymów oraz 18 Kar­
dynałów. Biskup moguncki, ks. dr Haff- 
ner, odczytał na wstępie następujący 
adres:

Ojcze święty!
Z radością w sercach zbliżają się 

zawsze katolicy niemieccy do tronu Twe­
go, ale radość ta dzisiaj jest stokroć 
wznioślejsza z powodu uroczystości jubi-

™ Beranżera de Pontmore.
-------------

(Tłom, z francuskiego St. K.)

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 48.)
Cena nie zwiększała podziwu Berau-

żery. Lubiła sztukę, ten najwspanialszy 
zbytek i pomyślała, że oprócz niesienia 
ulgi potrzebującym, nie można lepiej użyć 
majątku, jak dostarczając najszlachetniej­
szych rozkoszy umysłowi. Było to nieza­
wodnie jedną z największych przyjemno­
ści mieć przed oczami te wyobrażenia 
prawie żywe przyrody. Jakże one nin- 
siały rozweselać uczty samotnika ! — mó­
wiła sama do siebie. Nie jest się samo­
tnym z podobnemi cudami, zachwycaj ą- 
cemi oczy. Te wielkie topole, które wzno­
szą ku lazurowemu niebu swobodne wierz­
chołki, zadrżą może za pierwszem powie­
wem wietrzyka? A ten promień słońca, 
który muska ich delikatne listki i pieści 
się łagodnie z uśpioną falą wody, jakby 
pragnął ją zbudzić, może ustąpi nieba­
wem miejsca cieniom nocy ? Może ta cza­
pla, która zdaje się zasypiać albo marzyć 
stojąc na jednśj nodze jak bocian nieru­
choma na wpół we wodzie, wyciągnie 
nagle długą swą szyję schowaną w skrzy­
dła szaro-niehieskie. Niech tylko nie­
ostrożna rybka, ufając spokojnej powierz-

Sprawy sejmowe.

międzynarodowego prawa ochrony ptaków, 
cofnięto).

Obrady nad wnioskiem tyczącym się w y - 
mazania nie istniejących już 
firm z rejestru handlowego odro­
czono po krótkiój zaledwie dysknsyi.

Następnie przystępuje parlament do czwar­
tego punktu porządku dziennego, do dru­
giego czytania wniosku o wyklu­
czenie publiczności podczas nie­
których rozpraw sądowych.

Poseł Pfafferott (cent.) oświadcza 
się przeciw wnioskowi. Dotychczasowy system 
nie wymaga bowiem żadnej zmiany albo ule­
pszenia.

Poseł Rheinbaben (str. nar.) wystę­
puje w obronie wniosku.

Poseł R i n t e 1 e n (centr.) uważa publi­
czne posiedzenia sądowe za główną podstawę 
ufności Indu w sprawiedliwość wyroków sądo­
wych. Bezpieczeństwo państwa bynajmniej 
nie wymaga wykluczenia publiczności. Nie­
stety całe prawodawstwo niemieckie przybiera 
powoli coraz to widoczniój policyjny cha­
rakter.

Tajny radzca K a y s e r (komisarz związ­
kowy) twierdzi, jakoby niektóre procesa, 
zwłaszcza soeyalistyczne, koniecznie wymagały 
wykluczenia publiczności, ponieważ łatwo de­
moralizująco wpłynąć mogą na słuchaczy.

Zdanie radzcy Kayśer’a popiera kons. 
poseł II a h n.

Poseł M u n c k e 1 (wolnom.) broni dotych­
czasowego systemu i ostrzega przed dalszemi 
krokami reakcyjnemi.

Poseł dr. Windtłiorst zaznacza, że podo­
bne żądanie rządu wzbudzić może uzasadnione 
zupełnie obawy. Jeżeli, szczególnićj pro­
cesy polityczne odbywać się publicznie nie 
będą, to naród straci zupełnie zaufanie w 
sprawiedliwość i bezstronność sądu. Następ­
stwa podobnój reakcyi mogą być bardzo 
smutne.

Posłowie stronnictw środkowych, Kule- 
mann i Meyer z Jeny przemawiają je­
szcze za, a poseł wolnomyślny Meyer z 
Halli przeciw wnioskowi.

Przy głosowaniu okazuje się, iż parlament 
nie jest w komplecie potrzebnym do powzię­
cia uchwały, (Obecnych jest zaledwie 145 
członków.), przeto dalsze obrady nad powyż­
szym wnioskiem odracza się do jutra go­
dziny 1.

Koniec posiedzenia o godzinie 5.

organa prasy rosyjskiej niejednokrotnie 
powtarzają, jakoby Królestwo wyzyski­
wało skarb państwowy i rosyjskie gospo­
darstwo społeczne. Rezultaty gospodar­
stwa finansowego w Królestwie były we­
dle gubernii w r. 1886 następujące :

Dochód. Rozchód. Różnica doch. 
Rubli srebrem.

Warszawska 24,979,635 27,268,968 — 3,289,333
Kaliska 3.300.172 2,821,004 -i- 479,168
Kielecka 2,315,686 2,488,739 — 173,153
Łomżyńska 1,527.686 2.848,128 — 820,442
Lubelska 3 375'970 4.751,357 — 1,375,387
Piotrowska 8,597.076 8.298.599 5,298,477
Płocka 2,279.897 2,447,693 — 167,796
Radomska 2.333,560 2,056,525 + 277,035
Suwalska 3,904,027 2.142.220 + 1,761,807
Siedlecka 2.794.869 1,949,197 -4- 845.672

Ogółem 56,408,578 52,072,430

leuszu Twego. Cieszymy się nadzieją, że 
uroczystość ta będzie wstępem do nowój 
ery rozkwitu Kościoła katolickiego.

W dniu, w którym Zbawiciel nasz o- 
trzymał imię Jezusa, odprawiłeś Wa­
sza Świątobliwość msza swoją jubileu­
szową. Niechaj więc Kościół w imieniu 
tśm na nowo rozpocznie z nową siłą zba­
wienną i wzniosłą działalność swoją. Nie­
chaj porządek społeczny świata i wszel­
kie instytucje obywatelskie, kierują się 
zawsze zasadami chrześciańskiemi, ażeby 
narody zażywać mogły spokoju, pocho- 
zącego z prawidłowego ukształtowania 
państwowego, religijnego usposobienia i 
wzajemnćj miłości ludów.

Naszem zdaniem atoli nie ryćhlśj to 
nastąpi, dopóki Kościołowi nie zostanie 
przywróconą zupełna wolność działania a 
Stolicy Apottolskiśj zupełnie niezależne 
stanowisko, konieczne do swobodnego wy­
pełniania obowiązków.

To są, Ojcze św. gorące życzenia ka­
tolików niemieckich, które składamy po 
koruie do stóp Twoich, wdzięczni za 
opiekę, jaką nas otaczać raczysz. Zara­
zem wyrażamy nadzieję, iż Wszechmocny 
Bóg raczy zachować Waszą Świątobli­
wość Kościołowi Swemu jak najdłużśj i 
dozwoli dożyć Ci chwili prawdziwego 
pokoju.

Pod opieką takiego Zwierzchnika tśm 
więcśj cieszymy się Jego godnością, dzię­
kując zarazem Zbawicielowi naszemu, iż 
tak wielką potęgą obdarzył Tego, które­
go uczynił Zwierzchnikiem całego Ko­
ścioła ku chwale imienia Swego. (Leo I, 
serm. 83, c. 3).

Pobłogosław Ojcze święty dłońmi Twemi 
nam i rodakom naszym, ażebyśmy wzmo­
cnieni niebiańską siłą silnie wiary naszej 
się trzymali, wszelakim niebezpieczeń­
stwom odważnie stawili czoło i połączeni 
na wieki z Stolicą Apostolską wraz z 
Tobą odnieśli ostateczne zwycięstwo i 
uzyskali zbawienie.“

Następnie wręczył hr. P r e y s i n g 
adres ten w pięknśj oprawie Ojcu 
świętemu.

Ojciec św. odpowiedział na to, że 
czuje się bardzo szczęśliwym, widząc 
przed sobą katolików niemieckich, zna­
nych z przywiązania swego do Stolicy 
Apostolskiej. Kościół katolicki powinien 
wśród ich coraz to nowe robić postę­
py, bo wierność ich jest wypróbowaną. 
Cudowne zachowauie się świata całego 
w obec uroczystości jubileuszowych do­
wodzi, że państwa coraz więeój zbliżają 
się do Stolicy Apostolskiej.

Dla tego też żąda przywrócenia świe­
ckiej władzy, ażeby łatwiej słusznym żą­
daniom ludów mógł dogodzić. Wszyscy 
katolicy o to starać się powinni. Co do 
Niemiec, to zaznaczył Ojciec św., że naj­
ważniejsze trudności przywrócenia swo­
body kościelnej już usunięte zostały. — 
Wprawdzie ciężkie jeszcze czekają nas 
czasy, ale katolicy niemieccy przyzwy­
czaili się już do nich.

W końcu zachęcił Ojciec św. katoli­
ków do jedności i wytrwałości i udzielił 
im apostolskiego błogosławieństwa.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 26 lutego.

(47 posiedzenie.)
Marszalek W e d e 11 z Piesdorfn zagaja 

posiedzenie o godz. 1 min. 20.
Z tady związkowej obecni: Minister 

Boetticher, dr. v. Schelling i kil­
ka innych.

Parlament załatwi! na wstępie w t r ze- 
ciem czytaniu bez dysknsyi wniosek 
dr. O o 1dsch mi dta, tyczący się uży­
wania ołowiany eh i b 1 a s z a n y c h 
naczyń i prawo ochrony ptaków, 
które wywołało jedynie tylko kilka więcej 
osobistych wzmianek. (Rezolucyą , żądającą

chowności tego marzyciela, przypłynie na 
odległość jej dzioba a już po niej! Ma­
rzyciel jest wielkim smakoszem, zmelan- 
cholizowany filozof myśli tylko o tam, 
jakby pochwycić zdobycz. Niebawem, zo­
baczycie, obchodząc poważnie staw, ude­
rzy dziobem o ziemię, by z niej wydobyć 
codzienne pożywienie. Gniazdo jej wy­
soko, na wielkiej topoli i pisklęta czekają.

Drugi obraz był więcej uderzający, ży­
wszy jeszcze i Beranżera przypatrywała 
mu się z taką uwagą, że Dymitr, pochłe- 
biouy, jak gdyby chodziło o arcydzieło 
własnego jego, pędzla, postąpił naprzód, 
by służyć za cycerona.

— Rosya, — szepnął wzruszonym 
głosem. /

Nie była to mroźna Rosya, drżąca od 
zimna pod lodami ostrśj zimy, ale kraj­
obraz łagodny, przesiąkły wonią smętnśj 
poetyczności.

Jesień nadeszła ozłacając liście brzozy 
o srebrnym połysku i pokrywając blade 
niebo sinemi chmurkami; ale świerki pół­
nocy zarysowały' ciemną swą zielenią syl­
wetkę wzgórz okolicznych, rosa błyszczała 
przy świetle wschodzącego słońca na czer­
wonych wrzosach a w przyćmionej oddali 
lekka mgła zdawała się uniknąć pod 
wpływem zwycięzkich promieni.

— O! Rosya! — powtórzyła Beranżera.
Nie znała błogiego lata północnych 

sfer i wystawiała sobie, jak tylu innych, 
Rosyą uwięzioną w lody, zagrzebaną w 
śniegu i skostniałą od zimna przy bladem 
słońcu.

Z rozpraw Izby poseiskićj.
Berlin, 27 lutego.

(26 posiedzenie.)
Marszalek K o e 11 e r zagaił posiedzenie 

o godzinie 11 minut 15.
Przy stole ministeryalnym : minister Putt- 

kamer.
Wpłynęły dwa wnioski członków stronni­

ctwa katolickiego, żądające zmiany dotychcza­
sowych kościelno-politycznych ustaw.

Na porządku dziennym : Projekt pra­
wa regulującego podział kosztów 
utrzymania policy i.

Wniosek powyż zy wywołał nader oży­
wioną dyskusyą. Przemawiali posłowie Z e 11 e 
(woln.), R a u c h h a u p t (kons.), Bachem 
(centrum), B ar t h (konser.), En n ecce ■ 
rus i Eynern (naród, lib). wszyscy mniej 
lub więcej nie godząc się na projekt rządowy, 
którego bronił minister Puttkamer. — 
Ogólnie powątpiewano, czy zaprojektowany 
przez rząd podział kosztów jest odpowiednim 
i sprawiedliwym.

W końcu przekazano projekt powyższy 
osobnej komisyi do szczegółowego zb;,dania.

Następne posiedzenie jutro o godzinie 11.

A zatćm dochód czysty dla skarbu 
państwa z Królestwa Polskiego przedsta­
wia się w sumie rs. 4,336,148.

M I E M C Y.
* Berlin, 27 lutego. Oprócz wnio­

sku, dotyczącego nauki religii, przedło­
żyło centrum w sejmie pruskim także 
wniosek, dotyczący zakonów. Wniosek 
ten żąda, ażeby przywrócone zakony, 
które dawniej posiadały prawa korpora­
cyjne, odzyskiwały to prawo bez wszy­
stkiego z chwilą swego powrotu. Zeszło­
roczna nowela przepisywała, jak wiado- 
domo, w paragrafie 4 tylko, że przywró 
conym zakonom ma być oddany majątek 
zabrany przez państwo, skoro wykażą 
posiadanie prawa korporacyjnego i zobo- 
wiążą się do utrzymywania swych człon­
ków. Przywrócenie więc praw korpora­
cyjnych jest koniecznśm uzupełnieniem 
noweli i nie napotka zapewne na opór 
ze strony innych stronnictw, kiedy nawet 
„Nat. Ztg.“ oświadcza się za nim i po­
wiada, że odmowa niezbędnego dla admi­
nistracji majątkowśj prawa korporacyj­
nego wyglądałaby na „małoduszną“ we- 
ksacyą i nie miałaby celu, lecz dopro ■ 
wadziłaby do podsunięcia poszczególnych 
osób. Jakkolwiek atoli posiadanie praw 
korporacyjnych nader jest pożądane dla 
tych zakonów, które je dawniśj posia­
dały, niejeden zakon jednaże będzie mu- 
siał zadać sobie pytanie, czyby mu nie 
należało swego majątku na wypadki 
przyszłości zabezpieczyć raczej w inny 
sposób ?

— Rezultat obrad budżeto­
wych parlamentu jest następujący : Do­
chody i rozchody rzeszy podniosły się z 
921,689,140 marek na 1,207,778,074 m., 
z powodu nowych wydatków na wojsko 
w wysokości 281 milionów marek pokry­
tych nową pożyczką. W ogóle wynoszą 
przyszłoroczne wydatki jednorazowe 
431,185,705 m., zatem przeszło część 
ogólnśj sumy. Ze stałych dochodów skre­
ślono jedynie składki urzędników do ka­
sy wdów i chorych, wynoszące 4,312,446 
marek. Dochody państwowe pokrywają 
zaledwie 2/s ogólnych wydatków, potrze­
ba zatem na całkowite ich pokrycie w 
roku bieżącym 376,547,887 marek poży­
czki. Lwia część tejże, bo 338 milionów 
marek przeznaczoną jest na pokrycie wy­
datków wojskowych.

ZIEMIE POLSKIE.
* Finansowy bilans Króle­

stwa Polskiego. Ciekawe spra­
wozdanie kontroli państwowśj za rok 
1886 daje nam możność wyeliminować z 
ogólnej sumy dochodów i wydatków pań­
stwowych specyalny bilans Królestwa 
Polskiego. Cyfry te wysoce ciekawe sa­
me przez się, nabierają specyalnego zua- 
czeuia w chwili obecnej, kiedy niektóre

— Tam pięknie, — mówił dalój Dy­
mitr głosem, podobnym do szeptu, jeszcze 
piękniej, aniżeli na obrazie. On miał do­
piero lat dwanaście, kiedy — tu wskazał 
samotne drzewo ua skręcie ścieżki — 
strzelba puściła mu w ręku i oderwała 
prawie połowę palca.

— Komuż to ? — zapytało dziewczę, 
— o kim mówicie?

— O ! o ojcu naszym, o Jego Eksce- 
leńcyi, chciałem powiedzieć. Poszedłem na 
polowanie, nie odstępowałem go, jak cień, 
gdyż pierwszy raz miał w ręku strzelbę, 
prawdziwą fuzyą. A drżałem, tern wię- 
cćj, że to był trzynasty miesiąca, zły 
dzień dla myśliwych! Strzelba uwięzia 
w gałęziach tego przeklętego świerka, 
który jeszcze istnieje — wystrzeliła sa­
ma. Pif! paf! i strzaskała prawie palec 
mojego pana. „Milcz tylko! — powie­
dział mi spokojnie, kiedy się rzuciłem na 
ratunek. — To drobnostka. Zakazuję ci 
mówić o tśm do kogokolwiek.“ Byłbym 
wołał raczej, aby muie posiekano w ka­
wał, aniżeli być mu nieposłusznym. Po­
mogłem mu w obwiązaniu biednśj ręki 
chustką, z której zrobiłem bandaż i kom­
pres i tak przetrwał cały czas polowa­
nia. Ale wróciwszy do domu ua obiad, 
zemdlał i zesztywniał. Posłano po księ­
dza, który był trochę doktorem zarazem, 
podczas kiedy umyślnego wysłano do 
miasta.

— I czemuż to było zachować mil­
czenie? — zapytała Beranżera. — Ten 
czyu bohaterski był całkiśm zbyteczny.

na zdanie prof. Virchowa, który w prze­
słanych mu kawałkach narośli śladów 
raka nie znalazł; żąda zatem przesła­
nia wydzielin krwistych patologowi prof. 
Waldeyerowi w Berlinie do szcze­
gółowej analizy.

San R e m o, 27 lutego. Cesarzewicz 
przepędził dzień dzisiejszy w swobodióm 
usposobieniu. Wydzieliny krwiste i ka­
szel zmniejszyły się. Po południu prze­
chadzał się po balkonie.

i? es y s,
* W Charkowie, jak donoszą do 

„Franf. Ztg.“ zaszły znowu jakieś nie­
porządki w tamtejszym uniwersytecie. 
Zebrania studentów, na których hałaso­
wano i występowano demonstracyjnie, roz­
wiązała polieya. Mówią o zamknięciu 
uniwersytetu. — Iw Petersburgu ma się 
młodzież akademicka burzyć.

Kaplica św. Stanisława Kosfti u Rzymie.
Odbieramy następujące pismo:
„Kaplica św. Stanisława Kostki w Rzymie 

jest w stanie wielkiego opustoszenia. Po wygna­
niu i grabieży zakonów musieli amerykańscy 
Jezuici opuścić klasztor św. Andrzeja przy Kwi- 
ryuale i zabrali ze sobą wszystkie sprzęty ko­
ścielne. Kaplica naszego świętego Patrona 
mogła wprawdzie pozostać pod opieką j dnego 
staruszka zakonnika, lecz ogołocona ze wszyst­
kiego. Pobożna, królowa Małgorzata ofiaro­
wała najpotrzebniejszą bieliznę i aparaty, lecz 
wiele jeszcze niedostaje. Staruszek ów zatćm 
odzywa się do polskich serc i uprasza, by 
choć drobnym datkiem przyczynić się do go- 
dućj czci wielkiego polskiego Świętego. W 
Galicyi zbierają się na ten cel składki. —
I Wielkopo ska nie pozosanie niezawodnie 
w tyle. Odpowiednim darem byłyby świeczniki 
na ołtarz. Świeczników 10, to jest 6 Wię­
kszych i 4 niniejsze ze złoconego bronzu, 
ozdobionych polskiemi orłami, dostać można 
za nie całe 600 marek. Model, oraz widoki 
kaplicy i pomnika św. Stanisława, wystawio­
ne są w Poznaniu u p. Starka, złotnika. — 
Ciężkie są wprawdzie czasy i biedy u nas 
wiele, lecz znajdzie się jeszcze wdowi grosz, 
a bardzo nam potrzebne orędownictwo święte­
go Młodziana, który gorąco się wstawi u Bo­
ga o zmiłowanie się nad nami w cięktej na­
szej doli. — Świeczniki przesłane być mają 
do Rzymu przy sposobności deputacyi jubileu­
szowej, która się tćż niezawodnie wstawi u 
Ojca św. o to, aby przy rozdziale darów ju­
bileuszowych wspomniał i na biedę wielu ko­
ściołów w naszej dzielnicy.

Szanowna Redakcya „Kuryera“ i innych 
pism wielkopolskich nie odmówią gościnności 
w swych łamach dla powyższych słów kilku i 
zechcą pośredniczyć w przesłaniu składek na 
ten cel.

Złożyli na świeczniki do kaplicy św. Sta­
nisława Kostki pp.: N. N. 10 m., Mycielski 
z Ponieca 6 m , hr. M. Żółtowski z Czacza 
20 m., hr. B. Poniński 20 m., hr. Auiela 
Ponińska 20 m., Mycielscy z Kobylopoli 20 
m., razem 96 m.“

I^osy Mfanleya.

Już w końcu roku zeszłego obiegały po­
głoski, wprawdzie nie pochodzące ze zbyt wia- 
rogodnych źródeł, o zamordowaniu S tanley a. 
Pogłoskom tym nie dawano wiary, zwłaszcza 
że według zaręczenia rządu państwa Kongo 
przed końcem stycznia żadne wiadomości ze 
środka Afryki nadejść nie mogły. Obecnie 
jednakowoż minął i luty, a o Stanleyn naj­
mniejszej nie ma wieści. Od dnia 10 sier­
pnia r. z. ustała wszelka komunikacya po­
między osadami nad rzeką Kongo, a wypra­
wą Stanleya, która zagłębiła się w nieznane 
kraje i puszcze środkowo-afrykańskie. Obli­
czywszy jednakowoż wszelkie możliwe przerwy 
i przeszkody, powinna była ekspedycya słyn­
nego podróżnika już w końcu października 
najpóźniej stanąć na miejscu przeznaczenia 
swego w Wadelai, stanowisku Emira Beja, 
zkąd wiadomości, jeżeli już nie droga wzdłuż

— Nie, nie, mówię o inujm, który 
był stokroć gorszy i z którego się pewno 
nigdy nie podźwiguie. Palec zraniony 
13 września wyzdrowiał od dawna. Serce 
zranione 13 grudnia wyzdrowieje chyba, 
gdy bić przestanie.

Dymitr w swej zabobonności tak się 
lękał tego dnia groźnego, że raz do roku, 
13 grudnia zostawał w łóżku przez dwa­
dzieścia cztery godzin z rzędu, tylko dla 
urojpnój obawy. Nic w świeeie nie zdo­
łałoby go ztamtąd wydobyć, chyba wy­
raźny rozkaz pana. Ale hrabia Sergiusz 
zbyt' kochał wiernego sługę, by mu zada­
wać męczarnią dwudziestoczterogodzinną.

— Czegóż się lękasz ? zapytał go pe­
wnego dnia.

—- Lękami się wszystkiego, brzmiała 
odpowiedź. A jednak był odważoy do 
zuchwałości.

— Tak jest, 13 grudnia ptak, krą- 
żąey nad naszemi głowami, spuści nie­
zawodnie kał, który oślepił Tobiasza, 
dach domu zapadnie pod zaspą śniegu, 
lub stanie się pastwą nagłych płomieni ; 
nóż kuchenny sam się obróci w ręku ku­
charza, by mu zadać ranę śmiertelną, 
pies się wścieknie a ulubiona klacz się 
rozbiega.

— Ależ dotąd nic podobnego ci się 
nie wydarzyło, tłómaczył hrabia Sergiusz.

— Jeszcze może się zdarzyć, odpo­
wiadał Dymitr kiwając głową.

(Ciąg dalszy nastąpi).

San R e m o , 27 lutego. Prof. dr. 
Kussmaul badał w niedzielę dwukrotnie 
gardło i pierś cesarzewicza i nie znalazł 
nic takiego, coby zdradzało zaatakowanie 
płuc i kanałów oddechowych. Sądzić za­
tem należy, że krwiste wydzieliny, poja­
wiające się ustawicznie, nie pochodzą z 
płuc, jedynie tylko z krtani, zadraśniętej 
rurką oddechową. Badania dr. Kuss- 
maula tyczyły się również krtani i ogól­
nego stanu cesarzewicza; rezultat bada­
nia uczonego specyalisty wypadł niepo­
myślnie. Dr. Kussmaul podziela zdanie 
tych lekarzy, którzy przed kilku dniami 
zbadali mikroskopijnie wydzieliny z krta­
ni cesarzewicza i nabrali przekonania, że 
w wydzielinach tych znajdują się ślady 
istnienia raka. Dr. Mackeuzie nie 
uwierzył temu wprawdzie, odwołując się

— Ponieważ hrabia Michał, ojciec 
jego, powiedział dając mu strzelbę, któ- 
rśj mój młody pan dopraszał się od roku:

— Jeżeli się z nią nie będziesz umiał 
obchodzić, odbiorę ci ją ua zawsze.

— A potóm, była tam księżna Olga, 
która bawiła się z dorosłymi młodzień­
cami i uważała go za dziecko. Cóż 
wreszcie ? Nie widziałem nigdy takiego 
młodego lwa, jak on. W piętnastym ro­
ku, po śmierci ojca, mając zupełną swo­
bodę, polował daleko na niedźwiedzie. Co 
do wilków, których nie brakło w naszych 
stronach, były one dla niego zabawką. 
Teraz — westchnął Dymitr — skończyły 
się polowania na wilki i niedźwiedzie, 
konna jazda i w ogóle wszystko, co go 
zajmowało. Zagrzebał się w książkach. 
Ale jestem pewny — dodał Dymitr — 
wstrząsając głową, że nie o książkach 
swoich myśli.

— O czóm więc ? — zdawał się py­
tać wzrok Beranżery, chociaż pytanie 
nie sformułowało się na ustach młodój 
dziewczyny.

— Wiedziałem ja dobrze — mówił 
dalój — że wszystko, co się robi 13-go 
grudnia, na złe się obraca — a do tego 
w piątek! To jest dzień najniebezpie­
czniejszy w tygodniu, miesiącu i roku! 
Robić cośkolwiek tego dnia, jest to ku­
sić Boga! Powiedziałem to księdzu i Jego 
Ekscelencji. Wyśmiali mnie obadwaj.

— Przypadek na polowaniu zdarzył 
się zatem 13 grudnia?



rzeki Kongo, to w każdym razie na Zanzibar 
nadejśćby były powinny. Nawet o majorze 
Bartelot, który postępował w tylnćj straży za 
głównym oddziałem Stanleya nie ma najmniej- 
szój wieści. Że w państwie Kongo nie mała 
panuje obawa co do losu Stanleya i ekspe- 
dycyi, świadczy wymownie ta okoliczność, że 
kapitan Van de Yelde otrzymał rozkaz uda­
nia się wraz z 3 Europejczykami i 60 kra­
jowymi żołnierzami w głąb Afryki, do Yam- 
bugi, w celu osiągnięcia języka co do pobytu 
i losów ekspedycyi.

Niektórzy przypuszczają, że nieprzychylne 
okoliczności nie dozwoliły Stanleyowi dotrzeć 
do miejsca przeznaczenia, że zatem z powodu 
tego ominął on Wadelai i postanowił przebyć 
cały Sudan południowy w zamiarze dotarcia 
do Chartumu albo innej miejscowości egipskiej. 
Jakokolwiek byłoby to przedsięwzięciem wręcz 
szalonćm, to w obec znanej odwagi i energii 
Stanleya, nie byłoby niemożliwćm, ale nie 
ulega wątpliwości, że w takim razie wiado­
mości o szalonćm tćm przedsięwzięciu dobie­
głyby jnż były do Egiptu. Jedynie więc są­
dzić należy, że Stanley albo jnż zginął, albo 
znajduje się w wielkiém niebezpieczeństwie 
i osaczeniu wśród niezmiernych i dzikich prze­
strzeni środkowo-afrykańskich.

Najnowszy telegram z Brukseli 
donosi, że wysłani w ślad za ekspedycyą 
kapitan Vau de Velde i porucznik 
Worlomont ulegli zabójczemu klimato­
wi środkowo - afrykańskich okolic. Pier­
wszy umarł jnż na stacyi Leopoldwille, a 
porucznik Worlomont w Lubungu. Upa­
dła zatćm ostatnia nadzieja uzyskania pe­
wniejszych na razie wiadomości o wyprawie 
Stanleya,

Jubileusz Papieski.
Z Rzymu piszą do „Czasu“:
O Polsce zaczynają mówić, że nie wy­

stąpiła jak inne narody, na jubileusz papie­
ski. Może być w tem coś prawdy ; ale naj­
pierw na pociechę dzisiaj donoszę, że na wy­
stawę watykańską dotychczas, prócz darów od 
XX. Zmartwychwstańców i Misyi polskiój w 
Paryżu, w tyra tygodniu właśnie nadeszły 
liczne dary z dyecezyi gnieźnieńskiej i poznań­
skiej ; tudzież z dyecezyi chełmińskiej, po 
największćj części w ornatach i potrzebach do 
mszy św., pomiędzy któremi ornat p. br. 
Karol-wej Raczyńskiej odznacza się bogactwem 
i gustem. Ale czy te wszystkie daty będą 
umieszczone w oddziale polskim, to inna rzecz, 
iluie się zdaje, że tćm się nikt z Polaków 
nie zajmuje. Owszem zdarza się przeciwnie, 
że te dary najczęściej przychodzą ze znakami 
dyecezalnemi i ofiarodawców, ale przychodzą 
bez listów objaśniających, bez dokładnych 
adresów, a były wypadki, że dary polskie 
do Watykanu jnż z oddartemi przychodziły 
kartkami. Włosi mają swego p. Acąuaderni, 
Francuzi wicehrabiego de Damos, Niemcy 
księcia Loewenstein, a z Polaków nikt nie 
jest prezesem czy ministrem komitetu na ten 
cel utworzonego, bo i komitetu polskiego nie 
ma. Pytał mnie p. Hugo Flandoli, chcąc 
umieścić w swojćj Illustracyi watykańskiej 
pośród tych panów prezesów — i Polaka; 
alem nie umiał mu wskazać nikogo. Proszę 
też potem przy odwiedzaniu wystawy nie na­
rzekać, że dary polskie będą pomięszane, kie- 
dyśmy nikogo po ich odbiór na wystawę nie 
posłali. Każdy tara naród opiekuje się swe- 
mi darami i każdy je ustawia.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie członków Towarzystwa 

Pomocy Naukowćj imienia Karola Marcinko­
wskiego z miasta Poznania odbędzie się w 
przyszły piątek dnia 2 marca o godzinie 6 ej 
wieczorem w Bazarze w lokalu Kola Towa­
rzyskiego. O liczny udział członków uprasza

Komitet dla miasta Poznania.

Sprawozdanie Towarzystwa Polsl:o-Kato­
lickiego w Erfurcie za rok 1887.

Towarzystwo odbyło zamknięcie rocznych 
rachunków i obór wydziału, w który wchodzą: 
Ignacy Dłuźewski jako przewodniczący, Zy­
gmunt Wojtych jako sekretarz, Maciej Knape 
jako skarbnik, Wacław Cnkierski jako bi­
blioteka: z.

Towarzystwo Polsko-Katolickie w istnieniu 
swem 9-letniem mieni rok ubiegły za nieco po­
myślniejszy od kilku lat ostatnich. Liczba 
członków nie przeszła wprawdzie dwudziestu, 
jednak harmonia i łączność dążenia do celów 
wytkniętych statutami, kształcenie się wzajemne 
i podtrzymywanie ducha narodowości, zapano­
wały znacznićj. Tym celem czytano pilnie 
książki z biblioteczki, składającej się z blisko 
200 dziełek, zasilanej przez Towarzystwo Czy­
telni Ludowych, jako tćż abonowano dla bra­
ku funduszu tylko „Wielkopolanina“, odbywa­
no małe rozprawki i prelekcje.

Kasa szczupła, odpowiednio liczbie człon­
ków wystarczająca, wynosiła w dochodach 110 
marek 82 fen. — w rozchodach 84 marek 
43 fen. — z wypożyczek korzystali członko­
wie o ile zasób pozwalał.

Towarzystwo odbywało posiedzenia najpierw 
w Karthauzie, obecnie dla większej wygody 
członków przeniosło się do centralnego punktu 
miasta t. j. restauraeyi p. Thomasa przy Re- 
gierungsstrasse. Posiedzenia odbywają się co 
niedzielę między godziną 8 i 10, na których 
s4 goście rodacy chętnie widziani.

Zabaw odbyto 3 w ubiegłym roku: karna­
wałową, rocznicę założenia (w sierpniu) i gwiazd­
kową, w połączeniu wraz z obchodem uroczy­
stości 50-letniego jubileuszu Ojca św. — Spię­
ty pilskie i duch urządzenia całej zabawy na 
sposób polski, wywarły nawet na gościach nie­

mieckich jak najlepsze wrażenie i miłe wspo­
mnienie.

V końcu nadmienić wypada, iż Towarzy­
stwo powzięło uchwale sprawienia chorągwi 
z wyobrażeniem Matki Boskiej Częstochowskiej, 
św. Wojciecha i św. Stanisława, jako Patro­
nów Towarzystwa i postawienia takowej w ka­
tedrze Erfurckiej Poświęcenie jej pragnie To­
warzystwo uroczyście obchodzić w dniu dzie­
sięcioletniej rocznicy założenia Towarzystwa 
15 sierpniab. r. Pod cho r ą g w i ą K r fi­
lo wej z Jasnej Góry i obu SS. P a- 
t r o nów polskich chce Towarzy­
stwo w tej uroczystej e h w i 1 i o b- 
chodu, złożyć przysięgę wier­
nego dochowania obowiązków 
członków jako katolików- Pol a- 
k ó w — a przytćm gdyby Towarzystwo istnieć 
kiedy nie miało, chce przez to pozostawić prze­
kaz swego byłego istnienia, oraz podać po 
budkę potomności do zawiązania się powtórne­
go. — Cel ten, sądzić można, będzie się po­
dobał rodakom.

Towarzystwo otworzyło składki, jednak 
mała garstka ubogich Polaków w Erfnrcie, nie 
będzie w stanie w tak krótkim czasie zamiaru 
swego uzupełnić; dla tego Towarzystwo odwo­
łuje się do wspaniałomyślności rodaków, a 
zwłaszcza Wielebnego Duchowieństwa, prosząc 
o ich poparcie, za co szczerem sercem podzię- 
kujem staropolskiem „Bóg zapłać! “

Wszelkie łaskawe datki przyjmie przewo­
dniczący Towarzystwa Polsko-Katolickiego, p. 
J. Dłuźewski, Erfurt, Krampferstr. 51.

W imieniu
Towarzystwa Polsko-Katolickiego 

w Erfurcie.
Ignacy Dłuźewski, Z. Wojtych, 

prezes. sekretarz.
M. K u a p p e, 

skarbnik.
W sprawie chorągwi ofiarujemy nasze po­

średnictwo. Redakcja („Kur. Pozn.“).

aiyssra, irmepata i lapaaiKaa
Poznań, wtorek 28 lutego

* Doniesienia urzędowe. Król nadal po­
wiatowemu inspektorowi szkolnemu S e h r e i e- 
r o w’ i w Opolu godność raćzcy szkolnego z 
rangą radzcy czwartej klasy.

* Szanownym czytelnikom, na­
szym przypominamy jeszcze raz nasz 
„Elementarz dla dzieci, pol­
skie h.“

Zamówienia na drugi nakład przyj­
mować jeszcze będziemy przez dni kilka; 
zgłaszający się później będą musieli za­
czekać już do trzeciego nakładu.

Wydanie drugie zostało znacznie po­
prawione i zaopatrzone w większą jeszcze 
ilość obrazków.

* Sprawozdanie z 3go posiedzenia Wy­
dział« technicznego Towarz. Przyjaciół Nauk, 
odbytego na dniu 10 lutego r. b.

Posiedzenie zagaił zastępca przewodniczą­
cego p. Rakowicz. — Sekretarz odczytuje 
sprawozdanie z przeszłego posiedzenia i list 
p. hr. Engeströma, w którym tenże donosi, 
że zarząd Tow. Przyj. Nauk na posiedzeniu 
z dnia 27 stycznia r. b. uchwalił wytworze­
nie oddzielnego Wydziału technicznego, za­
twierdza takowy i przychyla się do wniosku 
o udzielenie snbwencyi rocznej w ilości 90 m.

Na wniosek p. Matejki uchwala Wydział 
zwralanie walnego zebrania, na które wszyscy 
członkowie dawnego Towarz. technicznego mają 
być zaproszeni.

Następnie referował p. Vogt o aparacie 
elektrycznym do pisania własnego pomysłu. 
Aparat p. Vogta składa się z bateryi galwa- 
nicznćj, z. 60 klawiszy i tyluż znaków czyli 
czcionek do drukowania Czcionki pojedyń- 
cze są w ten sposób ustawione, iż z łatwo­
ścią można każdej chwili dowolną głoskę na 
papierze wydrukować, nacisnąwszy odpowiedni 
klawisz. Papier posuwa się automatycznie 
podczas drukowania a po skończonym wierszu 
sam się tak ustawia, iż zaraz następujący 
wiersz drukować można i t. d. Aparat ten 
jest wielkiej doniosłości, ponieważ można nim 
daleko prędzćj niż piórem pisać, pisnio zaś 
jest bardzo akuratne i równe-,’ ponieważ tutaj 
drukuje równa zawsze siła prądu elektryczne­
go a nie słabsze lub mocniejsze naciśnięcie 
palca. P. Vogt wniósł o patent na aparat 
elektryczny do pisania, aby sobie zastrzedz 
naśladowanie.

Następnie udzielił wiadomości p. budowni­
czy Rakowicz o największej nowoczesnej 
budowie most u na zatoce morskiej 
Pirth o f F o r t b wSzkocyi, gdzie 
cztery zarządy kolei wschodnich, chcąc spro­
stać konkurencji z liniami więcej na zachód 
położonemi, postanowiły wybudować most że­
lazny na 1/s mili długości.

Pierwszy projekt do niego został r. 1873 
ustawiony przez inżyniera Boucha, budowni­
czego pamiętnego mostu na zatoce Tay, któ­
rego pokład górny w grudniu 1879 r. w 
skutek orkanu zarwał się wraz z pociągiem, 
napełnionym podróżnymi, w morze. Po tćm 
okropnćm nieszczęściu stracono do inżyniera 
Boucha zaufanie, zarzucono jego projekt i po­
lecono zaraz opracowanie innego projektu 
dwom bardzo uzdolnionym inżynierom, Fowle­
rowi i Bakerowi, którzy tćż wywiązali się 
wobec postawionego sobie zadania w sposób 
nader genialny.

Ponieważ sama zatoka morska dosięga 
przy szerokości 1630 metrów głębokości 66 
metrów, a przypływ morza ma tutaj 5,5 me­
tra wysokości, trzeba więc było filarów, ma­
jących górną konstrukcją mostu podtrzymać, 
jak najmniej urządzić.

Główną trudność stanowiło też wypełnie­
nie żądania, iż przejazd kolei miał być 46.5 
m. nad poziomem morza umieszczony, aby pod 
mostem okręty z pełnemi żaglami przepływać 
mogły.

Dla tych powodów przyjęto 2 wielkie 
otwory po 518 m. i 2 mniejsze po 209 m. 
rozpiętości ; resztę długości mostu stanowią 
wiadukty po obu stronach mostu razem o 16 
otworach po 51,a m. długości. Na tak wiel­
kie otwory pod kolćj żelazną nie dostarczyła 
jeszcze dotąd nauka inżynierska żadnych przy 
kładów ; największa bowiem rozpiętość, która 
w zdumienie świat wprawiła, dosięgała przy 
podziwianym swego czasu moście rurowym 
t. zw. Britania nad zatoką Mahai dla kolei 
żelaznej tylko 140 m., a przy moście wi­
szącym nad East-River pod Nowym Jorkiem 
wynosiła ona wprawdzie 493 m., lecz most 
ten tylko dla ruchu zwykłych wozów i prze­
chodniów jest przeznaczony.

Trzeba więc było zastosować nowy system, 
który w obec zarządów' kolejowych, skła­
dających się w przeważnej liczbie z niete- 
chiików, wypadało tak drastycznie przedsta­
wić, aby jak wykonalny trafił do ich prze 
konania.

Ponieważ mosty wiszące choćby i krato- 
wemi belkami wzmocnione przy dlnższym 
ruchu kolejowym nie okazały się praktycznemi, 
należało obrać system mostów' stawowych, 
który teoretycznie przez prof. Rittera z Zu­
rychu już r. 1863 był traktowany, a przez 
inżyniera Gerbera z Monachium w ostatnich 
latach przy kilku mostach w mniejszych roz­
miarach został zastosowany. Podobnego sy­
stemu jest też piękny most pod koleją Klucz- 
borską na Warcie pod Dębiną.

Dla mostu na Firth ot Forth zużyto ten 
system wre formie wystających z obu stron 
punktów podparcia belek konsolowych, które 
na końcach sw’ych trzymać mają w stawach 
kratową belkę półparaboliczną na sto metrów 
długą.

Każdy z 3 filarów środkowych rozłożony 
został na 4 wielkie okrągłe studnie, murowa­
ne z granitu, z których każda ma w pozio­
mie nizkiej wody 18,3 m. średnicy i częścią 
za tamami ochronnemi, częścią za pomocą ści- 
śnionego powietrza były fundowane. Odpo­
wiedniego gruntu dosięgnięto przy 2 takich 
studniach dopiero przy 27 m. głębokości pod 
poziomem najwyższej wody.

Ze względu na tak ogromne rozpiętości, 
jako tćź na wielkie parcie wiatru ma być do 
górnej konstrukcyi mostu użyta tylko stal 
Siemensa, a wszystkie blachy otrzymać mają 
3 cm. grubości. Srodkow’e stawidła, z któ­
rych owe konsole wychodzić mają, otrzymały 
115,5 m. wysokości; spoczywają one na 
owych czterech studniach, tworzących dla sta- 
lowćj konstrukcyi podstawy, a oddalonych 
od siebie przy środkowym filarze na 82,3 m.

Obecnie jest już fundowanie wszystkiuh 
filarów skończone; również środkowe stawidła, 
od których montowanie stalowych konstrukcyi 
się rozpoczęło ; stawidła te są jakoby wieże 
jakie na daleką okolicę widzialne.

Wszystkie części stalowej konstrukcyi, wy­
stawione na ciśnienie, składają się z okrągłych 
rur, które od 1,52 m. do 3,66 m. otrzymały 
średnicy ; ezęśei zaś na ciągnienie naprężone 
otrzymają kształt równej wielkości pudeł czwo­
robocznych. Tak rury te ogromne jak pudła 
składają się z pojedyńczych blach stalowych 
po 4,9 m. długości, ze sobą w sposób hydrau­
liczny znitowanycb.

Podług dotychczasowych obliczeń spotrze- 
bowanćj ma być przy budowie tego mostu 48 
milionów kilogramów stali; do obrobienia zaś 
jej i zmontowania wybudowane zostały przy 
moście ogromne warsztaty zatrudniające ciągle 
3500—4000 robotników.

Budowę mostu zaczęto r. 1882, a koniec 
ustawienia górnćj konstrukcyi stalowej obliczo­
no na r. 1889. Budowę powierzono w je- 
neraluą entrepiyzę wypróbowanćj w tego ro­
dzaju pracach firmie Tancred, Arrol i 8p., 
która, o i’e z dotychczasowych doświadczeń 
wnosić można, podoła zapewne tak'trudnemu 
zadaniu.

Budowa tego mostu kosztuje jnż dotąd i o- 
dobno 40 milionów marek, a koszta jej po 
skończeniu obliczają na 70 milionów marek. 
Po dotychczasowych skutkach życzyć należy 
tak inżynierom jak przedsiębiorcom dalszćj od­
wagi, genialności w pomysłach i wytrwałości 
do wykończenia tej pierwszorzędnej budowli.

* Wystawę sztuki polskiój w foyer teatru 
polskiego zwiedzać można podczas przedstawień 
pomiędzy antraktami, w niedziele i święta od 
godziny 12 do 4 po południu.

Cena wrejścia na wystawę 20 fen., dla 
uczniów i uczennic po 10 -fen.

* Teatr polski. Dziś komedya Majera- 
nowskiego „Król Jan Kaźmirz na Iowach“ i 
komedya Dobrzańskiego „Złoty cielec“.

Ceny znizone.
W czwartek ua henefis p. Zielezińskićj 

dramat Schillera „Marya Stuart“.
Zwracamy uwagę publiczności naszej na 

czwartkowy benefis p. Żielezińskiej, jak naj- 
goręcćj wzywając do licznego stawienia się 
w teatrze. Zbytecznem byłoby rozwodzić się 
nad samą sztuką. „Marya Stuart“ Schillera 
należy do pomników wiekopomnych literatury 
europejskiej. Obok „Don Carlosa“ uważaną 
jest za najcelniejszy utwór dramatyczny nie­
mieckiego poety. Pozwalamy sobie jednak 
zwrócić uwagę publiczności naszej na osobę 
artystki, która w czwartkowem przedstawie­
niu odegra rolę tytułową. O ile wiemy, pani 
Zielezińska pierwszy dopiero sezon pracuje na 
scenie naszej — ale w krótkim tym czasie, 
umiała ona sobie już zdobyć uznanie i sym- 
patyą publiczności poznańskiej. Pani Ziele­
zińska pracuje głównie na polu ról klasy­
cznych i dramatyczno-uczuciowych — a pra­
cuje z talentem, sumiennością i widocznym 
postępem. Nie wątpimy, że trudną rolę ty­
tułową wybornie oddać potrafi. To też ma­

my nadzieję, że czwartkowe przedstawienie 
ściągnie do sali teatralnej jak najliczniejszą 
publiczność Będzie to tylko dowodem uzna­
nia, jakie się artystce, w trudnych warunkach 
ciężko pracującej, niewątpliwie ze wszech miar 
należy.

W sobotę po raz pierwszy korne lya L. 
Swiderskiego „Róża“.

W niedzielę dnia 5 marca obraz ludowy 
ze śpiewami i tańcami „Twardowski na Krze­
mionkach“ .

* Posiedzenie zwyczajne członków wydziału 
lekarskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk od­
będzie się w piątek dnia 2 marca o go­
dzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towa­
rzystwa przy ulicy Młyńskiej 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Posiedzenie Rady miejskićj odbędzie się 

jutro w środę dnia 29 b. m. o godzinie 4 po 
południu.

* Przeciwko wyborowi weterynarza Herz- 
berga, wybranego w dniu 17 b. m. do Rady 
miejskićj z pierwszego obwodu II klasy, zało­
żono protest.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnej. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Z dniem I marca otwarta zostanie kolej 
żelazna pomiędzy Pniewami i Rokietnicą.

* Z powodu zasp śnieżnych przerwana zo­
stała od piątku komunikacja kolejowa pomię­
dzy Gnieznem a Nakłem; mianowicie zalegają 
znaczne zaspy tor kolejowy pomiędzy Doma- 
sławkiem a Wapnem.

* Trzemeszno. Dzieciom tutejszćj szkoły 
katolickićj nakazano chodzić co dzień przed 
rozpoczęciem lekcyi w szkole do kościoła. — 
W Mogilnie odbędzie się w środę dnia 28 
marca r. b. sejmik powiatowy.

* Kolonizacya krajowa (niemiecka) konie­
cznie chce zwabić polskich chłopów na Pomo­
rze, bo po rozmaitych Tygodnikach powiato­
wych, w „Geselligerze“ itp. ogłasza następują­
cy anons:

„Koloniści polscy
którzy mają nadzieję zasiadać na parcelach nad 
pomorzeni, niech się zgłaszają do biora towa­
rzystwa kolonizacyi krajowćj 
,.F reiherr v. Henneberg und Ge- 
nossen — Berlin W. Linkstr. 17.“ 
— Do takowćj kolonizacyi już się nabyły, jak 
najbliżćj katolickiej parafii, dwa majątki. Sku­
tecznie jest, przy zgłaszaniu się podać ilość
gotowego kapitału.

D y r e k c y a.“
Czemuż Dyrekcya nabywszy Zamość pod 

Grabowem, tamte parceli pomiędzy kolonistów 
polskich rozsprzedać nie chciala? Tam wyra­
źnie zastrzegła sobie, że nabywcami mogą być 
tylko Niemcy. Idzie jej tylko o zapełnienie 
Księstwa Niemcami i o zwabienie Polaków 
na Pomorze, gdzieby się łatwo zdała od ojczy­
zny zniemczyli. Ale zapewne ani jedno, a głó­
wnie drugie jej się nie uda.

* Śrem. Położona w powiecie jarocińskim 
majętność ryeerska Ł o w ę c i c e wraz z fol­
warkiem Poręby, obejmująca 476 hekt. 
ziemi, ma być z dniem 2 marca r. b. o go­
dzinie 9 w sądzie tutejszym sprzedana.

* Jarmarki. Jarmark w Strzelnie 
naznaczony na dzień 27 marca r. b. przełożo­
ny został na 15 marca r. b., a jarmark w 
M i e 1 ż y u i e pod Gnieznem przełożony zo­
stał z 29 marca na dzień 6 marca r. b.

* Bydgoszcz. Wskutek za rychłego zam­
knięcia pieca zaczadziły się w niedzielę zrana 
dwie osoby: robotnik Jazwicki wraz z żoną, 
mieszkający przy ulicy Orlej nr. 46. Wszel­
kie usiłowania przywrócenia ich do życia po­
zostały bez skutku.

* Niebawem posunięte być mają ku wscho- 
dnićj granicy pułki dragonów z Treptowa nad 
Renem i z Greiffenbergu na Pomorzu do Ol­
sztyna.

* Z powiatu brodnickiego. Sitarz L. w 
Zgniłobłotach byl zmuszony sprzedać swój pię­
kny domek wraz z gościńcem (dawnićj była 
tam karczma) i dwoma morgami zi mi. Pe­
wien polski wieśniak dawał mu za to 2550 
marek. Dowiedziawszy się o tem miejscowy 
agent komisji kolonizacyjuej, ofiarował p. L. 
2700 marek. Lecz nie udała mu się sztuka, 
bo p. J. Wojnowski ze Zgniłobłot postąpił 
jeszcze 300 marek i zaraz pojechał z p, L. 
do zapisu.

* Rzym. Dwaj polscy kapłani otrzymali 
ważne stanowiska w rzym-kich kongregacyach 
i urzędach. Ks. Zaleski, który brał udział 
w’ poselstwie do Chin, wszedł do kongr^gacyi 
Propagandy, a ks. dr. F r. S t a r o w i e j s k i, 
kapłan dyecezyi przemyskiej, dostał się do Se- 
kretaryatu stanu. Obydwaj ukończyli przed 
paru laty dyplomatyczną akademią rzymską.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 29go 
lutego św. Romana w.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 52 
Zachód o godzinie 5 minut 34.

tdlegka«!.
Rzym, 27 lutego. (Oemonstracya 

itipapieska). W lyceum Viscoutego w 
liu wczorajszym odbyła się uroczystość 
i pamiątkę czynności znanego średnio- 
iecznego astronoma Giordano Bruno, 
czestniczyli przy uroczystości ministro- 
ie: Crispi, Boselli i Zanardelli. Na- 
ępnie udały się związki studenckie do 
zw. Campo dei Eiori, na którym w ro­

li 1600 spalono Giordano Bruuo za ka- 
irstwa. Z okoliczności tój uroczystości 
taresztowano kilku studentów, którzy 
spuścili się różnych wykroczeń.

Petersburg, 26 lutego. „Journal 
a St. Petersbourg“ czyni uwagę, że 
prawdzie, przy żądaniu zastósowania 
•aktatu, niekonieczną jest zgoda wszy­

stkich mocarstw, które go podpisały i 
obyć się bez niej można; lecz pomimo 
to jednomyślność państw traktatowych 
pożądaną się staje z tego względu, że 
przeciwne ich zachowanie się oznaczałoby 
pragnienie utrwalić w Bułgaryi anarchią 
na wieki.

Kair o, 26 lutego. (Telegram z bióra 
Reutera). Stojący w Kelebsheb, około 40 
mil na północ od Wadyhalfa, posterunek 
złożony z podporucznika i 6 żołnierzy za­
czepili wczoraj krajowcy, poczóm pozy- 
cyą tę zajęła kompania wojsk egipskich.

felaMi ilteracHe i artystyczne.
* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­

strowanego dla dzieci nr. 8 wyszedł z druku 
i zawiera: Na swojską nutę przez Martę. — 
Na zbójeckim Ostrowiu, powieść przez M. Zie­
lińską. — Hrabia Kaźmirz Wodzicki (z drzew.)
— Fosforescencya morza (z drzew.). — Brat 
ociemniały, powieść Homera Green’a, przełożył 
z angielskiego Henryk Wernic (ciąg dalszy).
— Łamigłówki i rozwiązania.

Dodatek: Niewdzięczny Dżoko (z drzew.)
— Domek, wiersz przez Maryą Leonę. — 
Wzorowe dzieci przez Zetem. — Łakoma Ma­
nia, opowiedziała Wiochna z pod Lublina. — 
Łamigłówka i rozwiązanie. — Skrzynka do 
listów.

Dodatekksiążkowy: W imię ko­
leżeństwa, powieść przez Bronisławę Porawską.

* Kłosy w ostatnim numerze (1182) za­
wierają prócz dalszego ciągu powieść Deotymy 
„Branki w Jassyrze“ i dokończenie artykułu 
o „Ewuni,“ opis kaplicy Kościuszków w Sie- 
chnwicach przez Zygmunta Glogera, życiorysy 
(wraz z portretem) zmarłych niedawno Augu­
styna Szmurły, znakomitego filologa, Józefa 
Wozińskiego, słynnego prawnika i Anzelma Su­
likowskiego, długoletniego pracownika w insty­
tucji Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. 
O pomniku SarbŁwskiego, który niebawem sta­
nie w jednćj ze świątyń warszawskich, pisze 
p. J. I. Starożyk. W części ilustracyjnćj 
pierwsze miejsce zajmuje „Trefniś“ Szyndlera, 
dalćj „Śmierć Aleksandra Sobieskiego“, obraz 
L. Wiesiołowskiego. Ostatnią stronnicę zdobi 
rysunek Gomulickiego. Poeta po raz pierwszy 
zamienił pióro na ołówek i, sądząc z wizerun­
ku „Bramy opatowskiej“, próba ta doskonale 
wypadła.

* Przewodnika Gimnastycznego „Sokół“, 
organu Towarzystw Gimnastycznych, pisma 
miesięcznego, wyszedł nr. 1 za miesiąc styczeń 
i zawiera: Słowo wstępne. — Glos ze sejmu. 
— Ćwiczenia gimnastyczne laską żelazną lub 
drewnianą. — Sprawy Towarzystw gimnasty­
cznych polskich. — Urywki hygieniczne. — 
Kronika. — Ogłoszenia.

Przybyli de Peznasle.
Poin aó, 27 lutego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Frydrychowiez z Bydgoszczy, 8chroebler 
z Berlina, Wnlff z Gestemiinde, Hoffmann 
z żoną z Frankfurtu nad Menem, Parcze­
wski z Kalisza.

Telegram giełdowy
Berlin, 28 lutego 1888. (Kursa końcowe).

Kurs z dnia
Pszenica słabo, 

kwiecień-maj .... 
czerwiec-lipiec . . .

Żyto słabo.
kwiecień-mai.... 
maj-czerwiec.... 
czerwiec-lipiec . . .

Ole) rzep, słabo, 
na kwiecień-maj _. .
na wrzesień-październik

Okowita -wzmóc, 
opodatkowana 
w miejscu. . . 
na styczeń-luty . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
eksportowa . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
spożywcza . .
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec

Owies
na kwiecień-maj

Wyp.-żyta wgp. .
Wyp.-okcwity kw.

Kurs
Conse]. 4%.....................
Poznańskie 4°,;0 listy zastawne 
Poznańskie 3’/a% listy zt stawne 
Pozi ańsk e listy rentowe . . 
Austiyackie banknoty . . . 
Austiyackie renta srebrne . . 
Rosyjskie banknoty .... 
Rosyjskie consol. 1871 . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . 
Polskie 6% listy zastawne . 
Polskie likwidacyjne listy zast. 
Węgierskie 4% renta złote . 
Austryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy................................
Usposób, słabe.

Szczecin, 28 lutego 1888.

dnia

162 — 
166 25

119 - 
121 -
123 —

44 30
45 10

97 20

97 30
97 90
29 60
30 70
31 20
47 80
49 20
49 80

113 25

0,000
t>a

106 90 
102 90 
99 60 

104 80

63 40
167 65
89 60
80 80
50 75
45 60
77 26

138 76
86 50
31 25

28

160*50 
164 75

118 — 
120 — 
122 25

44 20
45 10

96 70

97 60
29 60
30 80 
al 30 
47 90 
49 30 
49 90

113 —

0,000
27

107 — 
102 90 

99 60 
104 30 
161 — 

63 30 
165 85 
88 80 
80 80 
60 40 
46 76 
77 30 

138 75

31 —

(Kursa końc.)
Kurs z dnia 27 28

Pszenica spok.
na kwiecień-maj...................... 165 50 165 —
na czerwiec-lipiec......................

Żyto spok.
169 50 169 —

na kwiecień-maj...................... 115 - 114 50
na czerwiec-lipiec...................... 119 50 116 —

Olej rzep, niezm.
na luty..................................... 44 50 44 50
na kwiecień-maj...................... 44 50 44 50

Okowita niezm.
w miejscu...................................... 96 50 96 50
spożywcza................................ 45 50 47 —
eksportowa................................ 39 50 39 —
na kwiecień-maj...................... 98 - 98 -

Petroleum
w miejsca.................................

Rzepik
12 75 12 80

w miejscu



a-i i po wtetrza* 

L-iiia 27 lutego S8t8 r. a 8 gadzinie

Stać y 8,
p*
o
g Wiatr. Stan

powiecrza.

czech jest pogodne i suche, na Płn. i W. zimniej­
sze, w innych częściach cieplejsze. Temperatura 
w Ni mczech południowych leży miejscami ponad 
zerem, natomiast w Niemczech północnych od 6 do 
16 stopni poniżej zera- Wysokość śniegu w Ham­
burgu 7 cm.

Msteafoiogiczdb a Pozpafiia.

Mnlaghmore . . 
Aberdeen . . . 
ChrysŁianswad . 
Kopenhaga... 
Sztokholm . . . 
Hapuranda. . . 
Petersburg. . . 
Moskwa . .
Kork, Queeust,
Brest........... ..
Helder............
Sylt. ......
Hamburg. . l) 
Swiaeisinds . . 
Nenfahrwasser. 
Kłajpeda. . . .

773 iW. 5!zaehni.
774 ¡W.Płd.W. 2,'zachm.
776 |W,Płd.W. lihez chmur;
777 ¡W. 4!bez chmur!
782 ] spokojnie, ¡mgła I-
775 (Płd. 2ibez chmur!
773 'Z.Piu.Z 2 bez chmu-i
779 Płn. Pin. W. I zachm.
770

766
772
771 
775 
780 
783

Płn.Płn.W.3 pochmurno

W.Płn.W. 4 
W.Płd.W. 5 
W. 3
W. 4
Pid.W.

bez chmur! 
bez chmur! 
bez chmur 
bez chmur 

llhez chmur!
W.Płd.W. 3'pogodae-

- 3 
-3 
-li 
-4 
-12

13
1

— 3 
—4 
—6 
—9 
-10 
-17

w lutym.

i guosina Blíobj 8 tas
w. Ceł

27. Pop, 2 1 769 1 !W. silny togodne - 6.4
27. Wie. fi 1 769.9 IW. silny pogodne - 9.6
28. Ran. 7 ; 768.2 ¡I'tn.W. urn. pogodne —13.2

Dnia 27 lutego maximum ciepła — 5°2 Cel.
minimum ciepła — lla5 »

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Zeit.“ jak następuje:

Częścią dość pogodnie, częścią pochmurno i po- 
mroezno ze śniegami przy przeważnie słabym wie­
trze i mało zmienionej temperaturze, w południe 
łagodnie

Paryż .... 
Monaiitsr. . . . 765
Karlsruhe . (63
W iesb&den. 3) 764
Monachium 761
Kamienica , 763
Berlin . . 772
Wiedeń. . . 770
Wrocław. . s) 772
bsie d'Aix . —
Nizza. . . .
Tryest . . 763

Płn.W. 5,pogodne 
Płn.Z. 3 parno

spokojnie, pogodne 
Płn.W. 3'póchmnruo
W. 4'pogodne
W.Płd.W. 4jbez chmur
Płd. 1 zachm.
W. 4 bez chmur

-4 
—1 
-1 
—3 
— 1 
—9

— 12
1 - - 
jw.Płn W. Ojpogodne

3

G 5 í 2E&Í :

*) Parno. 3) Sron, parno. 3) Sron.
Skala siły wiatru, i — leski powiew 

2 = mały, 3 = słaby, 4 — umiarkowany, 5 = 
ostry, 6 — silny, 7 ~ mroźny, 8 = burzliwy 
9 = bursa, 10 — silna bnwsa, 11 == gwałtowna 
bnrza. 12 — orkan

Uwaga. Staeye powyższe podzielone są na 
4 grupy: *) Europa północna. 8) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, ,:) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, ł) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacji zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Pin, — północ. Płd. — południe 
W. = wschód. Z. — Zachód.

Peglą i na ssan powietrza
Pod wpływem barometrycznego maximum o prze­

szło 780 mm., rozciągającego się od południowój 
Norwegii na Płd. ku południowój Rosyi, wieje po­
nad Europą centralną ustawicznie wietrzyk z W. 
występujący na Płn. jako umiarkowany lub silny, 
na Płd. przeważnie jako słaby. Powietrze wNiem-

Berlin, 27 lutego. Miejskie targowi­
sko ce n t r a 1 n e. (.Urzędowe sprawozda­
nie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 4415 
sztuk bydła rogatego, 10511 sztuk trzody chlewnśj 
1392 cieląt. 12346 skopów. — Bydło rogate. 
Targ byl powolny i lichy; wszystkiego nie rozku- 
piouo. Płacono za gatunek I 47—50 mrk., za 
gatunek 11 40—45 mrk., za gatunek HI 35—.7 
mrk., za gatunek IV 30-33 mrk. za 100 funt, 
wagi mięsnej. —Trzoda chlewna. Prawie 
wszystko rozkupiono z powmdu średn ego eksportu 
po cenach zeszłego pon edzialku (koniec targu sła­
bszy). Płacono za gatunek I 43—44 m., zs II ga 
tunek 40—42 mrk., za gatunek HI 36—39 mrk. 
za 100 funt, przy 20 prct. tary. Zagr ¡licznych 
ras nie było na targu. — O i e 1 ę t a. Targ był 
spokojny. Płacono za gatunek I 41—51 fen., za 
gatunek II 31—39 fen. za funt wagi mięsnej. — 
Skopy. Targ był znowu powolny, mianowicie 
towar delikatny, zdatny na eks; ort, trudn ej się 
sprzedawał; pozostało dużo na targu. Płacono za 
-gatunek I 39 43 fen., za najlepsze angiel kie. ja­
gnięta do 46 fen., za gatunek II 28—38 fen., za 
funt wagi mięsnej.

(W) Peaaań, 28 lutego (—Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: mróz,
Zy,... bez in.
C-uŁ w.»p.--ćz ’<:ur v: yu: wiedziano

•st, luty 103,50 ofiar., luty-marzec 103 50
ofiar., kwi cieu-inaj 105,50 ofiar, 

ufco w.i.t stale.

Cena wypowieds —. Wypcwicdiiano —.— 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat —pł., 50-ta 
45,90 pic., 70-ta 27,80 płac., na kwiecień maj 50 ta 
¡7,10 plac.. 70-t.a 29,— ple.

(8 p r a w o ż (1 a n i e u r z ę d o w e).
Żyto. Wypowiedziano ----- centnarów. Cena

wypowiedziana —,— mrk, za grudzień —,— mk., 
luty 102,50 mk. kwiecień - maj 104,— m.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano----- litrów. Cena wy­
powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
opódatk. 45.60 mk., 70 m. opodtk. 27,69 w.

'W). ¿’■SiKOń, 28 lutego. Ceny mąat Pszti- 
na nr 00. 112'—11./0 ark. nr. 0 10-10 50 mk., 
rżanna nr. CO i 1 850- 8,75 mrk. po 50 kiiogr.

Bydgeszez, 27 lutego.
(Sprawozdanie izby haniiowój). Ceny sa 1000 klg.

Pszenica —, piękna 148—160 m., średni 
gatunek 145—147 m., wilgotny pośledni gatunek
140—144 mrk.

Zyto — ,—, w delikatnym towarze 95—100, 
w średnim —,— m., w poślednim —,— in.

Jęczmień nom., piękny 110-115mrk. kra 
jowy 95—100 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 95 
do 102 marek, pośledni —.

tir o eh nom. wrzący 130—136 na paszę 10C 
do 105 marek.

Okowita 50-ta 46,20 m., 70-ta 28,20 m.
Wrosiaw, 27 lutego 18.-8. 

Koniczyna czerwona spok., poślednia
23—26, śred. 27—32, delik. 33—36, bardzo delik. 
37 -40.

Koniczyna biała słabo, pośled. 18—22, 
śred. 23- 32. delik. 33—36. bardzo delik. 37—42,

, (t.i l-.jói; lani bez in., -.ypuwiefta.
----- eenin, i-na wypowi-.iaiaua----- m.. luty
110,00 żąd., luty-marzec 110,00 żąd., kwieeień-maj 
111.— żąd., maj-czerwiec 114,— żądano, czerwiec- 
lipiec 118,— żąd.

owies *Vypowie.J‘Z.aBn---- - centn. na mie­
szą bieżąc-. 102, — żąd., luty marzec —.— żąd., 
kwiecień-mąj 105 żąd. maj-czerwiec 109,— żąd., 
czerwiec-lipiec 113,— żąd.

<Jlś, rzep) - spok. wypiiwie.iii , a
w oi*isca żądano na luty 46.50 żąd., luty
marzec —żąd, marzec-kwiecień — żąd., kwie- 
cień-niaj 45,50 ż d.

iowi •: i. (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedziano —, na laty (50 ta) 46,— 
ofiar., (70-ta) 28,— ofiar. , na luty-marze oclona 
—,— pł., kwiecień-raaj (50-ta) 48,00 żąd., (70-ta) 
—,— ofiar., maj-czerwiec 48,70 ofiar., czerwiec-li­
piec 49.40 ofiar, lipiec-sierpień 50,20 ofiar., sierpień- 
wrzesień 51,— żąd.

tieaa «a dziwi 28 lutego:
żyto 110.— mrk., pszenica — mrk., rwres 102 — 
mrk. rzep —,— w., dój rzepiowy 46.50.

Cen »yp wiedz. okowi y (excl. 5 - mk. podat.

konsumc.) na dzień 27 lutego: (50-ta) 46,— mrk. 
(70-ta) 28.— mrk.

C. i v targowe s dnia 27 lutego 1888.

iftjskiój 

-yi targ

Za 100 kilogramów
lekki towarciężki 

j naj-1 naj- 
r,w (wyż.! niż. 
’ ' M!F. MiF

ca biała 
żółta

101

średni 
naj- I naj 
wyż. i niż 
MIE |V P.

nap- nai 
«va niż 
UW H yr

Owi
Gro

¡16 30:16 
16 20116 00 
11201090 
13 5012100 
104C102C 
15|- |l4|5t

TOWAR

15,50 
10 60 
<1150 
9 90 

1-1 0

15 40 15 10 14 90
15 30 15 10 14 90
10 30 10 10 9 ¡80
10 5«: 9 50¡ 9(00

9 70 9 50 9,20
13 00 !1 5)| 0,50

Postanowienia
komisyi handlowej. | piękny

Rzep , . . 100 klg.
Rzepik zimowy' „ ,
Rzepik latowy „ „
Lnica . . . „ „

średni j pośledni

19 70 18 70
18 1 90 18 60
20 120 19 10
16 1 50 15 50

Berlin, 27 lutego. (Sprawozdanie urzędowe). 
Ps żeni ca, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 154 
do 175 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
161.75, żąd. —, na luty-marzec płacono —, 
na kwiecień-maj plac. 162,50—161,75, żąd. —, na 
maj-czerwiec płacono 164,50—164,00, żąd. —, na 
czerwiec-lipiec płacono 166,50—166,00, na li 
piec-sierpień płacono —,—, na wrzesień-październik 
—. Wypowiedziano =— ton. Cena wypowie­
dziana —,—.

2;yto za 1000 kilogr, w miejsca pł. 105—118 
według jakości, na miesiąc bieżący płac. —.—, 
luty-marzec —, na kwieeień-maj pł. 119,00 —119,25 
do 119, maj-czerwiec płac. 121,00—121.25—120.75, 
na czerwiec-lipiec płacono 123,00—123,25—122,75. 
Wypowiedziano — ton. Cena —,— mrk.

Owies za 1000 kil. w miejsca sąd. 105 do 
i 28 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na kwiecień-maj płacacono 114,00—113,25, 
na maj-czerwiec płacono 115,75, żąd. —, na czer­
wiec-lipiec płac. 118,00 117.50. Wypow. —,— 
ton Cena —.

Knkurudza w miejscu płac. 119—124 wi- 
dług jakości, na miesisąc bieżący płac. — 
na luty marzec płacono —,— , na kwiecień-maj
płacono 123,00. Wypowiedziano----- ton. Cena
—•.— mrk.

01 ó j rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płc. —,— mrk., w miejscu z beczką 
płac. —,— m., na miesiąc bieżący płacono —, 
na łuty-marzec pic. —,—, na kwiecień-maj płacono 
44,2—44,3, na maj-czerwiec płacono 44,5, na 
czerwiec-lipiec płac. 44,7, na wrzesień-październik 
płac. 45.1. Wypowiedziano —.— centn. Cena 
wypowiedziana —.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr, a 100 
prct, = 10,000 litr. prct. w miejscu bez beczki płac.

] 97,2 mrk., na miesiąc bieżący płacono —, n 
I luty-marzec płac. —, na kwiecień-maj płac. 97.7 do

97,3, na maj-czerwiec płac. 98,3—97,8—97,9, na 
czerwiec-lipiec płac. —,—, nieopodatkówana. obcią­
żona 50 m. podat. konsum. w miejscu 47,9—47,8, 
na kwiecień-maj płac. 49,5—49,3—49,2, na maj- 
czerwi e płac. 50,3—49,8, na czerwiec lipiec płac. 
60,9—50,6, na lipiec-sierpień płacono 51,7—51.4. na 
sierpien-wrzesieó płacono 52,6— 52,2, nieopodatkow. 
obciążona 70 m. podat. konsumc. w miejscu płac 
'. 9.8—29,6, na kwiecień maj płac. 31.0 30,7, maj- 
tzerwiec płac. 31.5—31,2, na czerwiec-lipiec płac. 
32.3 -32,0, na 1 piec-sierpień płac. 33,2—32,8, na 
sierpień-wrzesień płac. 34,0—34,4. Wypowiedziano 
—litr. Cena —.

Szczecin, 27 lutego.
Pszenica niezm.. za 1000 kilogr. w miejscu 

kraj. 157—163 płac,, luty 163,5 nom., kwiecień- 
mąj 165,5 płacono, —,— ofiar, i żąd., maj-czerwiec
167.5 żąd. i ofiar., czerwiec-lipiec 169,5 płacono, 
wrzesień-październik —,— płacono.

Żytom zm., za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 100—113,0 pł., luty 113,0 nom., kwiecień-maj 
115,0 płacono, maj-izerwiec 117,0 ofiar., — żąd., 
czerwiec-lipiec 120—119,5 płac.

Jęczmień bez interesu.
Owies niezm., za 1000 kilogr. w miejscu po­

morski 102—110 płac.
Olćj rzepiowy niezm., za IGO kilogram, 

w miejscu bez beczki z składów 46 0 żąd., luty
44.5 żąd., kwiecień-maj 44,5 żąd., wrzesień-pa» 
źiiziernik 45.5 żąd.

Okowita stałej, za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beczki 96,5 opodat, pł., 50 ta —,— ofiar., 
70-ta 29,3 płc., styczeń — opodat., kwiecień maj 
—.— opodat. żąd., —płc., 70-ta 30,5 nom.

Hamburg. 27 lutego. Okowita słabo, za 
luty-marzec 19% żąd., kwiecień-maj 20— żąd., 
na maj-czerwiec, 20% żąd. — Kawa good average 
Santos za marzec 54—, za maj 54ł/2, za wrzesień 
52%. za grudzień 51% żąd. Usposobienie potw. 
Obrót----- miechów.

Magdeburg, 27 lutego. Cukier ziarnisty 
excl. worka 98% --,—, cukier ziarn. excl. 92% 
24,25. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 23,20. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 19 40. Usposobienie 
stale. Mielona rafiu. z beczką 28,50. iUel. Melis 
I z beczką 27,25. Stale. Cukier surowy I. Produkt 
transito fr. statek Hamburg za luty 14,70 ofiar., 
14,90 żądano, marzec 14,80 płacono i żądano, 
kwiecień 14,90 płac., 14,95 żądano, czerwiec 15,16 
płac., 15,20 żąd. Stale. Obrót tygodniowy w cu- 
Krze surowym ctr. —.—■

(łWadesIano).
Uwaga dla paiąoyohl Kto pragnie palić dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki ,VULKAN“ J. E. J. Komen- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Atuaiorzy i znawcy papier&gów.

Ogłoszenie.
1. Osoby urodzone w roku 1850 i później (oficerowie, oficerowie korpusu 

sanitarnego, wyżsi urzędnicy wojskowi, podoficerowie, szeregowcy, niżsi 
urzędnicy wojskowi), stósownie do § 7 ustawy z dnia 11 lutego 18B8 
o zmianach zaszłych w wojskowości zobowiązane do wpisania się w li­
sty landwery II powołania, które po odbytej prawnie wojskowości 
w stojąc-iu wojsku i w landwerze (flota i obrona morska) resp. jako 
wyćwiczeni rezerwiści kompletowi po upływie obowiązku należenia do 
rezerwy kompletowej przekazano już do landszturmu, mają się w prze­
ciągu 4 tygodni tj. do 13 marca r. 1». przy przedłożeniu swych 
papierów wojskowych piśmiennie lub ustnie zgłosić w siedzibie odno­
śnej kompanii landwery pod uniknięciem kar zapowiedzianych w § 67 
ustawy wojskowej Rzeszy. Termin ten przedłuża się dla osób, które 
bawią poza Niemcami lub na morzu się znajdują, aż do 30 września 1888, 
resp. jeżeli 'przed tym czasem do Niemiec powrócą lub ćwiczeni są w ¡sra. 
jowym urzędzie obrony morskiej, aż do 2 tygodni po powrocie resp- 
po ich wyćwiczeniu.

2. a) Osoby należące już z chwilą wejścia w życie ustawy do landszturmu,
podpadające pod § 7 ustawy, przechodzą, stósownie do swego wieku, 
do landszturmu I, resp. H powołania (§ 28 ustawy).

b) Należący do rezerwy kompletowej II klasy przechodzą do land­
szturmu I powołania.

c) Należących już do landszturmu obowiązują podczas pokoju nastę­
pujące przepisy:
aa) Należący do landszturmu, którzy zaświadczeniami konsulów 

dowiodą, że uzyskali w pozaeuropejskich krajach zabezpieczający 
im byt, posadę jako kupiec, procederzysta itp., mogą być zwol­
nieni na czas ich pobytu poza Europą od stawienia się przy 
powołaniu landszturmu.

Odnośne podania należy wnieść do cywilnego przewodniczą­
cego komisyi kompletowej, w którego obwodzie petent po odby 
ciu wojskowości w stojącem wojsku lub w marynarce do land­
szturmu przekazany został resp. z góry (dotychczas w rezerwie 
kompletowej II klasy) do landszturmu zapisany został.

bb) Przejście z ladszturmu 1 powołania do landszturmu II powoła­
nia następuje z dniem 31 marca tego roku kalendarzowego, 
w którym mężczyzna kończy 39 rok życia. Obowiązek należe­
nia do landszturmu II powołania kończy się z 45 roku życia 
do czego nie potrzeba osobnego rozporządzenia.

d) Należący do dotychczasowi] rezerwy kompletowej I klasy należą 
odtąd do rezerwy kompłetowśj. Wojskowi należący obecnie do 
obrony morskiój, przekazani tejże z góry przez władze kompletowe, 
pizechodzą odtąd do rezerwy kompletowej marynarki.

Rezerwiści kompletowi i rezerwiści kompletowi marynarki na­
leżą do urlopników i otrzymają z tego powodu zmienione papiery 
wojskowe; winni oni stanąć do kontroli wiosennych.

3. Zmiana papierów osób należących obecnie do rezerwy kompletowej 
II klasy, a przechodzących teraz do landszturmu I. klasy, nie będzie 
uskuteczniona. Wręczone swego czasu tym osobom atesty należenia 
do rezerwy kompletowej II klasy, służą jako dowód należenia do 
landszturmu.

Poznań, dnia 15 lutego 1888.

Król, komenda obwodowa.

■■ ag

?OEZY
<!• komunii św. Wielkanocnej

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

obrokiem duchownym i modlitwami, wyjętemi z Mszału lub 
Brewiarza rzymskiego. Napisał X. A. ywikliński. 8-yo. 
Stron przeszło 900. Ce ja za broszurowany egzempl. 3,50 
z portoryum 4,00, oprawny 4,50 z portoryum 5,00 odwrotną 
pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Czerwona Apteka w Poznaniu

Stai-y Rynełt nv. ST'
poleca

Eiicalyptiis-esencyst do ust I zęfoów 
i Eucalyptus»pi*oszck do zębów.

Najlepszy środek ochronny i do konserwowania zębów i dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptyczuych przymiotów.

Esencja do ust ..Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę­
ści składowych także skuteczne części składowe Encalyptus globnins (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie skoncentrowanej.

Używając bierze się łyżeczkę od herbaty esencyi wlewa się 
w szklankę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (2203)

©Is.n.tlsJ..
Esencya do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptyczuych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki ulc- 
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może hyc tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnój nie­
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulus stwierdza 
prof. dr. Gubler i dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
I dr. L. Browue w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych 
powag.
SiSs?" Cena butelki 1 iu., pndelKo Eucalyptus proszku 

75 fenygów.

wierszem białym przełożył i objaśniającemi wstępami opatrzył

ks. Antoni Kantecki,
filozofii doktor.

Nabyć można w Dr&al&arni Kuryera Poznań- 
siiieg-© w Poznaniu, Śty Marcin nr. 16/17.

Cena 3 marki.
Dzieło to, oprócz przedmowy i trzech wstępów objaśniających, za 

wiera przekład trzech głównych utworów tego niepospolitego chrześciań- 
skiego poety i to

1) rsychomacbią czyli walkę duszy — poemat obejmujący 922 
wierszy.

2) Katliemerinon t. j, Hymny codzienne w liczbie 12.
3) reristefanon t. j. Hymny na cześć świętych Męczenników

w liczbie 9._____________________________________________

Wyszedł i jest do nabycia w księgarni J. Chocisze­
wskiego, Eoznan, W. Garbary nr. 6 (1355)

Elementarzyk dla polskich dzieci
z 30 ohrazkomi, zawierający abecadło, pacierz, wierszyki, poczet królów 
polskich itd. Cena 6 fen. z przesyłką franko 10 ten., 3 egz. 25 fen., 
10 egz. 75 fen., 25 za 1 m. 50 fen., 50 za 2 m. 50 fen., 100 egz. za 4 
m. 50 fen. franko. Zamawiać pod adresem:

JL Chociszewski, Pozuau.

Hurtowny skład delikatesów z ryb

3(5 Ul. 1’ołwiejska Poznań, Ul. Pólwiejska 3(5.
Ceny targowe:

Bydlłnkl del. kielskie, skrzynka zaw. 60 szt.................................M. 1,60
w skrzyniach po 400—800 szt. 80 „ za ... .

sądek 55

z których pod bardzo korzystne 
ani warunkasni zaciągnąć anożna 
pożyczki aaa posiadłości, wskaże

(1543)
31. Rogaliński

w Bydgoszczy.

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Dozorom kościołów

poleca
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku pod gwaran- 

cyą funt 2,20 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki francuzkie Guillona do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dni, za pudełko 3 mrk.
Pławidka na olej zwyczajne korkowe oraz francuzkie por­

celanowe. (606)
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym

gatunku.

R. Barciitowski, Poznań w Bazarze.

Codziennie wielki wy- garnitury do tua-
bór pięknych kwia- let i wszelkie wyroby
tów i roślin doni- z kwiatów służące naj-
czkowyclt, przepy- rozmaitszym celom, —
szne bukiety na również przepyszne
zaręczyny, śluby, bukiety a la Ma-
bale, imieniny, — kartwłas. fabrykacyi.

W. KWIATKOWSKI,
(1425) zaJkłatl og^oćLiiiczy,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 14 (narożnik ulicy 

Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31.

Na wyprawy
poleca obficie zaopatrzony siilad

*

Pokrycia nieprzemakalne
na młockarnie, lokomobile 
i wozy, (1298)

Płachty i worki,
Dery na konie i pluszowe, 
Płaszcze gumowe
poleca po cenach umiarkowanych

J. Brożdżyński
UAADEŁŻELAZA

w Szamotułach.

Urzędnik gosp.,
kawaler w sile wieku, z kilkunasto­
letnią prakt, posiad. dobre zasw., 
obecnie w miejscu rok piąty, zarzą­
dzający samowładnie, poszuk. stos, 
miejsca od 1 lipca r. b. BI. wiad. 
udz. pan A. Barcz, W. Rycer- 
ska ulica 3._______________ (1535)

Nauczyciel
emerytowany, jeszcze w sile wieku, 
który przez lat 25 przeszło pełnił 
obowiązki organisty, kształcąc mło­
dzież w śpiewach kościelnych, życzy 
sobie i nadal z wszelkiem zamiło­
waniem temu zawodowi się poświę­
cić — najchętniśj w mieście. Ła­
skawe oferty uprasza się przesłać 
pod adresą: A. Z. 408 Trzemeszno 
(Tremessen) Postlagernd. (1534)

DOM
położony w Ostrowie nieda­
leko od kolei, w którym od 
niepamiętnych czasów znajduje 
się wyszynk piwa, wódek etc., 
obszerne podwórze, nadto plac 
budowlany od ulicy koszaro­
wej, jest pod korzystnemi wa­
runkami do sprzedania. Bliż­
szych wiadomości udzieli B. 
gfofmański, Ostrów.

1.70 
3.00 
2,80 
2,<0 
1.80 
2.00 
1.75
3.70 
4.25 
3,50

Śledzie opiekane
przy odbiorze 10 „ a „

sądek zaw. 3 ) „ „
przy odbiorze 10 „ a „ „ » «

Łosoś wędź, delik. % kilo za
przy odbiorze całej połówki % <r P°

Siclawki w skrzynkach około 7 fnt. za skrzynkę 
DeUkatne śledzie zawijane puszka (80—90 sztuk)
Śledzie delikatesy 4 litrowa puszka....................

nader delikatnego smaku
Ruskie sardynki sądek 5 kilo...............................
Węgorz w galarecie 4 litrowa puszka
Smażone węgorzyki (Aalhricken) 4 „ »
Bałtyckie del,/ śledzie opiekane 4 „ „
Wszelkie inne delikatesy z ryb.

Dokładne cenniki przesyłamy każdój chwili na żądanie franco. 
Pod 5vz lędem jakości przewyższa mój towar wszelki tu w miejscu sprze­
dawany. Żadna zaś tutejsza firma nie jest w stanie takiego dobrego 
towaru za powyższe ceny sprzedawać. Próba przekona.

Własne wędzarnie i zakłady dó opiekania i marynowania ryb 
w Łnbmiuiu nad Bałtykiem. _____________ (1491)

Wańtuchy
do brudnej wełny
" ""'i poleca

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, ul. Bismarka 10.

(1439)

Nakładem i czcionkami Drc’tarrJ Kuryera Poznańskiego.

tylko

. . „ 2,00 
M. 5.00-7.50 
„ 5,50-6,50 
» 3,25

Przewielebnemu Duchowieństwu 
polecić mogę zaraz lub 1 kwietnia

gospodynie
z bardzo ehlubnemi świadectwami

Biuro stręczeń Fryderyk, ul. 26 
(1531) Zielazek.

obeznana z wszystkiemi gałęziami 
kobiecego gospodarstwa, znająca się 
dokładnie na kuchni, poszukuje miej­
sca od 1 kwietnia. Zgłoszenia przyj­
muje Sobczak, Zielona ulica 2 
w Poznaniu. (1544)

Natur-

Weine'
i Oswald Mier ¿
’ «uMMdittt [H»108 '
\ BERLIN *

*Ogyp*
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